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brzymiego rozszerzenia i udostępnie­
nia wielu wytworów i udogodnień 
współczesnej cywilizacji, ogólny jej 
poziom jest bardzo niski. Można by 
wprost powiedzieć, że póza zewnętrz­
ną powłoką różnych cywilizacyjnych 
nabytków, zresztą przeważnie z dzie­
dziny czysto technicznej, materialnej, 
ludzie dzisiejsi kryją myśli, uczucia, 
upodobania bardzo niskie.

Zazwyćzaj bo też błędnie utożsa­
mia się istotę kultury z tymi material­
nymi jej osiągnięciami i o nie się głow­

niami nabrzmiały jest język nie tylko 
najniższych warstw miejskich środo­
wisk, ale także sfer przodujących. 
Gele życia uległy zmaterializowaniu. 
Współczesnych ludzi trawi gorączka 
użycia,, bogactwa, pragnienie rozgło­
su, doznawania nadzwyczajnych, co­
raz to nowych i silniejszych wrażeń 
i- przeżyć. Zdaje się im, że bez tego 
życie jest nic niewarte.

Takie pojęcie o życiu kulturalnym 
posiada dzisiejszy człowiek. Nic tedy 
dziwnego, że mimo bezsprzecznego, ol­

Powszechńie się dziś stwierdza ob­
niżenie życia kulturalnego i to we 
wszystkich krajach i środowiskach. 
Wskazuje się na różne tego objawy. 
I tak groźnemu rozluźnieniu ulegfy za­
sady moralne. Świadczą o tym w y­
mownie liczne przykłady wszelakie­
go rodzaju przestępstw. Prostackie, 
bez żadnych cech delikatności, „do­
brego wychowania" stały się dzisiej­
sze obyczaje towarzyskie, rozmowy 
i rozrywki.Jakimi to np. trywialnymi, 
„soczystymi" wyrażeniami i określe­
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nie, jeśli nje wyłącznie, zabiega, Stąd 
to sądzi się powszechnie, że pierw­
szym warunkiem wydobycia się ze sta­
nu ludzi prostych jest posiadanie ma­
jątku, jest pieniądz. Niejeden wszak 
jest przekonany, że wygranie na lo­
terii kilkudziesięciu tysięcy od razu 
wyniosłoby go do rzędu ludzi przodu­
jących kulturalnie w danym środowi­
sku. Tymczasem wygrana otworzyłaby 
mu jedynie wejście do składu kosztow­
niejszych mebli, ubrań, złotych zegar­
ków, samochodów, do wykwintniej­
szych lokali i wagonu I. klasy kolejo­
wej, umożliwiłaby mu również — gdy­
by odczuwał tego potrzebę — zwie­
dzenie sławnych miast, turystycznych 
szlaków i okolic, naw et nabycie wielu 
ozdobnych albumów i wydawnictw dla 
efektu urządzonej biblioteki, domowej, 
ale to wszystko wcale jeszcze nie sta­
nowiłoby o jakiejkolwiek zmianie 
w jego kulturze. Ta bowiem zasadza 
się nie na nabywaniu tych zewnętrz­
nych, zresztą godziwych i pożytecz­
nych dóbr, ale na wewnętrznym prze­
obrażaniu, oczyszczaniu i wzbogacaniu 
swej ludzkiej natury, na duchowych, 
moralnych i społecznych wysiłkach 
i osiągnięciach. Żyć kulturalnie to nie 
znaczy żyć wygodnie, łatwo, beztro­
sko, ale z żywą świadomością najwyż­
szych celów tego krótkotrwałego na 
ziemi pobytu starać się o urzeczywist­
nienie w swym codziennym, osobistym 
i społecznym życiu jego , istotnych, 
wieczystych wartości. A to jest moż­
liwe dla każdego, w każdym stanie 
i zawodzie.

I niech się nam nie zdaję, że na to 
należy przeznaczać jakieś wyjątkowe 
dni w roku, święta, niedziele, jakieś 
uroczystości domowe. Nie, w każdym 
dniu powszednim, szarym, roboczym 
ma się o nich pamiętać, o nie się tro­
szczyć. W  każdej chwili sumienie na­
sze, myśl i uczucie winny być żywe, 
wydajne, przejawiać wzrost, pięcie się 
w górę.

Pierwszym warunkiem tego we­
wnętrznego wzbogacania się jest żar­
liwa wiara. Ona nadaje czynnościom 
sens, całemu życiu jednolity jakby 
styl; osobowość kształtuje i włącza ją 
w obręb tego tajemniczego, , dziejowe­
go prądu, którym wszystko, co istnie­
je, do Boga, od którego wyszło, powra­
ca. Dlatego bliższy prawdziwej kultu­
ry jest ubogi, nleuczony, ale wierzący 
wieśniak, co przez modlitwę i bogo­
bojne usposobienie swym powszednim 
pracom i słowom nadaje wzniosie, re­
ligijne namaszczenie, niż bogaty, w y­
kształcony, ale bezwyznaniowy dygni­
tarz, który wiedzieć nie chce, po co 
żyje, skąd się wziął, i co się z nim stać 
może.

Życie kulturalne wymaga, obok rc- 
ligijnego uświęcenia i moralnej czy­
stości, również pewnego napięcia umy- 

, słowego. Chodzi fil 0 zawsze goto-,

wą, nigdy całkiem nie zaspokojoną 
chęć coraz wnikliwszego i wszech­
stronniejszego poznania świata, przy­
rody, dziejów ludzkich. Ta ciekawość 
może się przejawiać u każdego nieza­
leżnie od stopnia wykształcenia i miej­
sca pobytu, w stolicy czy zapadłej pro­
wincjonalnej mieścinie lub wsi. Od 
tych też niesłabnących zainteresowań 
dla spraw nauki, obojętne, ćzy są one 
na poziomie elementarnym, czy aka­
demickim, zależy, czy kogoś zaliczymy 
do typu ludzi żyjących kulturalnie; czy 
nie. Na tej to podstawie należy do nich 
niewątpliwie chłopak wiejski, który 
po ukończeniu szkoły powszechnej, nie 
mając środków na dalsze kształcenie, 
swój głód wiedzy jak może zaspokaja 
czytaniem czasopism, kalendarzy, róż­
nych popularno;- naukowych wydaw­
nictw, natomiast nie mieści się więcej 
w ich szeregu mający uniwersytecki 
dyplom profesor,; adwokat, lekarz, in ­
żynier, który potrzeby dalszego pogłę­
biania swej wiedzy nie odczuwa i u- 
mysłowo martwieje. Stwierdzić można 
dzisiaj tę martwptę w przerażających 
rozmiarach u warstw właśnie wykształ­
conych (w przyczyny tego Smutnego 
zjawiska tu nie wchodzimy), gdy prze­
ciwnie masy ludowe i robotnicze; oka­
zują coraz silniejsze pragnienie do­
kształcania się,-Oświecania we  wszyst­
kich kierunkach.;

Życie kulturalne objawia się nad­
to w szczerości, rozmaitości i zwarto­
ści stosunków społecznych między 

'ludźmi, w prostocie i szlachetności ich 
obyczajów, form towarzyskich, wspól­
nych obrzędów, uroczystości, w ochot­
nej, solidarnej wśpółpracy na polu go­
spodarczym, politycznym i t. d. To u- 
społecznienie wydaje się w obecnych 
czasach niezwykle wzmożone. W ska­
zywałby na to m. i. ogromny wszędzie 
wzrost wszelkiego rodzaju organiza- 
cyj, stowarzyszeń. Ale czy to tylko nie 
złudzenie? W  istocie bowiem ludzie 
dzisiaj stają się coraz bardziej sobie 
obojętni i obcy. Ich rozproszenie, zam­
knięcie się i osamotnienie w ścianach 
domów, a spotykanie się jedynie oka­
zyjnie w biurze, sklepie, kinie, ma ze­
braniu, występuje - w zastraszającym 
stopniu, zwłaszcza w miastach. Cóż 
z tego, że dwie, trzy, dziesięć rodzin 
mieszkają przez długie lata przy tej sa­
mej ulicy, w jednej kamienicy, że nie­
raz tylko szerokość korytarza dzieli 
ich drzwi, skoro ani razu się nie od­
wiedzą, bliżej nie zżyją, nigdy nie za­
przyjaźnią. W  ściślejszej i serdeczniej­
szej łączności żyją na wsi domy poło­
żone na dwóch przeciwnych jej krań­
cach, niż w mieście lokatorzy tego sa­
mego bloku mieszkaniowego. I to jest 
jeden więcej z dowodów upadku kul­
turalnego życia w pewnych środowi­
skach.

Jego odrodzenie i podniesienie moż­
liwe jest jedynie pa zasadach chrze­

ścijańskich, w oparciu o te zdrowe, ży­
wotne formy, jakie polska, katolicka 
wieś clotąd zachować zdołała. MS.

IW - W YCIECZKA DO GDYNI

przeszło 50 zł. taniej niż norm alnie!

W  „Naszej Spraw ie" z dnia 16 IV br. 
podaliśm y kom unikat o w ycieczce do G dy­
ni. Dziś streszczam y najw ażniejsze rzeczy.

Program.
W ycieczka ta  w yjedzie z N ow ego  Są­

cza 27 m aja w ieczorem .
28 m aja spędzą uczestnicy w  P ieka­

rach Śląskich, gdzie znajduje się cudow ­
ny obraz M atki Boskiej i słynna Kalwaria.

29 m aja w ycieczka zwiedzi Poznań, a 
w nim m iędzy innym i ratusz, oraz jedyną 
w Polsce, palm iarnię. Po południu odbę­
dzie się w Teatrze Polskim  specjaln ie za ­
kupione dla w ycieczki przedstaw ienie.

30 m aja będziem y przez cały dzień 
w  G dyni.: Zw iedzanie portu  po trw a 4 go­
dziny. Poża tym  każdy uczestnik w yciecz­
ki odbędzie jednogodzinną przejażdżkę ło ­
dzią m otorow ą po morzu.

31 m aja pobyt przez cały dzień 
w  W arszaw ie, zw iedzanie m iasta przed 
południem . Po. południu  uczestnicy w y­
cieczki będą obecni na przedstaw ieniu  fil­
mowym  w kinie „Roma".

1 czerw ca rano nastąpi powrót do N o ­
w ego  Sącza.

Prawdziwa okazja!
A by się przekonać o tym', że w yciecz­

ka  stanow i rzadką okazję, w ystarczy po­
rów nać dwie cyfry:

79.60 zł. kosztuje norm alny bilet 3 k la ­
sy z N owego Sącza do Gdyni i z pow ro­
tem. Podkreślam y: sam bilet na przejazd.

29.50 %l. kosztu je udział w naszej w y­
cieczce. Za tę  opłatę o trzym ają uczestni­
cy nie ty lko  b ile t kolejow y, lecz rów nież 
praw o do pięciokrotnego, bezpłatnego noc­
legu, do bezpłatnego zw iedzania ratusza 
i palm iarni w Poznaniu, do bezpłatnego 
udziału w przedstaw ieniu  „Teatru Pol­
skiego" w  Poznaniu, do bezpłatnego 
zw iedzania portu  w Gdyni pod k ierow ­
nictw em  przew odników , do bezpłatnej ca- 
łogodzinpej przejażdżki m otorów ką po 
morzu, dp bezpłatnego udziału w  przed­
staw ieniu, filmowym w  W arszaw ie i t. p.

Zgłoszenia na w ycieczkę w raz z opłatą 
już napływ ają. Z niek tó rych  okolic prży- 
szły zapytania, czy wobec - sy tuacji m ię­
dzynarodow ej w ycieczka dojdzie do 
skutku.

W yjaśniam y, że nie m a pow odu do 
obaw. W ycieczka zostanie starannie przy- 

- gotowana; a gdyby jak ieś bardzo pow aż­
ne okoliczności stanęły  na przeszkodzie 
w zorganizow aniu w ycieczki, wówczas u- 
czestnicy o trzym ają zw rot w płaconych 
pieniędzy.

Termin zgłoszeń  przedłużyliśm y do 
16 m aja br. Dla w ygody m ożna zgłosze­
nie wraz z opłatą przesłać w prost do or­
ganizatorów , to znaczy do K atolickiego  
Stow arzyszenia M ężów  w  Tarnowie, pl. 
K atedralny 6.

Zgłaszający się w inien zaznaczyć, na 
jak ie j stacji ko lejow ej będzie wsiadał.

Starsza wdowa z emeryturą, inteli­
gentna, religijna, gotuje b. dobrze,’ po­
szukuje posady kucharki na małej ple­

banii za skromne wynagrodzenie. 
Zgłoszenia do admin. ,,Naszej Sprawy",
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SŁOWO BOŻE
EW ANG ELIA

NA V NIEDZIELĘ PO WIELKANOCY.
Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom 

swoim: Jeśli o co prosić będziecie Oj­
ca w Imię Moje, da wam. Dotychczas 
o nic nie prosiliście w Imię Moje: 
Proście, a weźmiecie, aby radość wa­
sza była zupełna. To wam mówiłem 
przez przypowieści. Przychodzi godzi­
na, gdy już nie przez przypowieści mó­
wić wam będę, ale jawnie o Ojcu o- 
znajmię wam. W ten dzień w Imię mo­
je prosić będziecie, i nie mówię wam, 
że ja będę prosił Ojca za wami: bo 
sam Ojciec miłuje was, gdyż wyście 
mnie umiłowali i uwierzyliście, że ja 
od Boga wyszedłem. Wyszedłem od 
Ojca, a przyszedłem na świat: znowu 
opuszczam świat, a idę do Ojca. Rze­
kli Mu uczniowie Jego: oto teraz ja­
sno mówisz, a żadnej przypowieści nie 
powiadasz. Teraz wiemy, że wszystko  
wiesz, i że nie potrzebujesz, żeby Cię 
kto pytał: dlatego wierzymy, że od Bo­
ga wyszedłeś. (Jan 16, 23—30). )

Nasz Sąsiad
W Wielkim Tygodniu cztery razy 

czyta kapłan podczas Mszy św. histo­
rię męki Chrystusowej. Jest to opis, ja­
ki nam zostawili w swoich ewange­
liach św. Mateusz, św. Marek, św. Łu­
kasz i św. Jan. Jest jednak jeszcze in­
na historia cierpień Chrystusowych — 
historia, której nie opisali ewangeliści, 
a która ciągle rozgrywa się i to w na- 

7 szych oczach. Oto w Przenajświętszym

Sakramencie przebywa wśród nas na 
tylu miejscach nasz Sąsiad — Pan Je­
zus, a ludzie przechodzą obok Niego 
zupełnie obojętnie. Ani o Nim nie po­
myślą. Nie mają czasu, Nieraz tylko 
mała grupa ludzi w parafii pamięta o 
swym Boskim Sąsiedzie — przychodzi 
do Niego, hołd Mu składa, dziękuje 
za łaski, prosi o błogosławieństwo. Ci 
mają cżas! A jeśli go nie mają — sta­
rają się znaleźć.

Co się należy Panu Jezusowi w Naj­
świętszym Sakramencie od nas? Na­
leży Mu się piękny dom, piękne mie­
szkanie, piękny kościół. Są ludzie, któ­
rzy nie mogą zrozumieć, że P. Jezuso­
wi należy się piękny kościół, a w ko­
ściele piękne ołtarze, przy Mszy św. 
piękne szaty, piękne naczynia. W ydat­
ki na upiększenie kościoła, na naczy­
nia i przybory liturgiczne nazywają 
„stratą", „marnotrawstwem". Zupełnie 
tak samo, jak Judasz, który ganił Mag­
dalenę, że drogi olejek wylała na gło­
wę Chrystusa. „Można to było sprze­
dać i dać ubogim" — mówił. Ale Pan 
Jezus wziął w obronę Magdalenę i po­
wiedział: „Ubogich zawsze macie, ale 
mnie nie zawsze. Gdzie tylko będzie 
ewangelia opowiadana — i to będzie 
opowiadane, co ta uczyniła dla mnie". 
Tak zresztą bywa, 'że ci, co najwięcej 
żałują grosza na kościół, nie dają go 
i ubogim. A pobożni, nieraz prości lu­
dzie, i o kościele pam iętają i o ubo­
gich.

Panu Jezusowi w Najśw. Sakramen­
cie należy się dalej cześć., Składamy 
ją przy okazji najrozmaitszych nabo­

żeństw. Czcimy Pana Jezusa, gdy po­
bożnie uczestniczymy w procesjach 
z. Najśw. Sakramentem, w błogosła­
wieństwach wieczornych, w adora­
cjach, podczas Mszy św. Ale pobożnie 
trzeba się wtedy zachowywać. W y­
maga tego bliska obecność Pana Je ­
zusa, Boga naszego i Pana — wymaga 
i prosta grzeczność. Jeśli wobec ludzi 
wysoko postawionych, poczuwamy się 
do grzeczności, jakoż daleko więcej 
wobec Chrystusa w Najśw. Sakramen­
cie! Przykro patrzeć na katolików, któ­
rzy nawet uklęknąć nie chcą przed 
Najśw. Sakramentem, a jeśli już klę­
kają, to tak, jakby wielką łaskę robili 
Chrystusowi! Zapominają, że wobec 
Boga są „prochem i niczym".

Przed wiekami żył w Rzymie św. 
Aleksy. Jako młody człowiek opuścił 
dom rodzinny, wielki m ajątek i piel­
grzymował po szerokim^ świecie. Po 
17 latach wrócił do domu jako zwy­
czajny żebrak i prosił o przyjęcie, o 
jakiś kąt. Nie poznano go i wyznaczo­
no mu miejsce pod schodami. Pod ty ­
mi schodami przeżył drugie 17 lat. Do­
piero po jego śmierci znaleziono w je­
go ubraniu kartkę z nazwiskiem i po­
chodzeniem. Dowiedziano się wtedy, 
że ubogi żebrak, mieszkający pod 
schodami — to własny syn. Żalem 
wielkim przejęta matka zawołała: „Sy­
nu, czemu tak późno o tym się do­
wiedziałam".

I Pan Jezus żyje nieraz wśród ludzi 
jak ten dziwny św. Aleksy. Nie myśli­
my o Nim, nie znamy Go... Obyśmy 
kiedyś tego nie żałowali i nie musieli 
powiedzieć: Czemuż się o tym tak póź­
no dowiedzieliśmy!,..

„Nic tak w godzinie śmierci nie cie­
szy człowieka — zauważa św. Alfons 
Liguori —- jak te chwile, które się spe 
dziło przed Najśw. Sakramentem". P.

„ P g b y  t  k s i ę d z a  u r a t o w a ł  p a n  u  ż y  c  i e “
Pociąg zatrzymał się na małej sta­

cji. Proboszcz wiejski, pochylony wie­
kiem, wszedł do przedziału trzeciej kla­
sy, przepełnionego podróżnymi. Stał 
chwilę, dysząc głęboko.

Dwaj eleganccy panowie, siedzący 
w kącie przedziału, przerwali rozmo­
wę, zobaczywszy duchownego. Młod- 

. szy uśmiechnął się obojętnie, starszy 
wstał i uprzejmie zaofiarował miejsce 
proboszczowi. Proboszcz podziękował 
i usiadł; był zmęczony długą drogą.

Młodszy podróżny milczał, patrząc 
przez okno, starszy zaczął ożywioną 
rozmowę z księdzem. W ypytywał się o 
stosunki w parafii, mówił o przyjem­
nościach wiejskiego życia w  przeci­
wieństwie do gorączkowego życia 
w wielkim mieście. Starał się uprzy­
jemnić drogę sędziwemu proboszczo­

wi. Proboszcz po upływie pół godziny 
pożegnał rozmownego towarzysza i 
wyszedł z przedziału. Starszy podróż­
ny zajął teraz jego miejsce.

— Dziwi pana zapewne, że ja pro­
testant okazuję katolickiemu kapłano­
wi cześć i uprzejmość — zwrócił się do 
milczącego towarzysza. — Dla wyja­
śnienia muszę panu opowiedzieć małą 
historię z mego życia.

Było to przed laty. Pracowałem 
jako buchalter pewnego wielkiego 
przedsiębiorstwa budowlanego. Do 
mych obowiązków należało wypłacać 
pensję robotnikom, zajętym  w tym 
przedsiębiorstwie. Pewnego dnia je­
chałem pociągiem do pobliskiego mia­
sta z pokaźną sumą pieniężną do w y ­
płaty. W przedziale oprócz mnie znaj­
dował się tylko jeden pasażer, silnie

zbudowany mężczyzna, o szerokich 
barkach. Grube ręce i proste odzienie 
zdradzały robotnika. Siedział w kącie 
milcząco, kapelusz nasunął na czoło. 
Bałem się, gdy zostaliśmy sami, lecz 
na najbliższej stacji wsiadł ksiądz ka­
tolicki. Straciłem do reszty humor, uj­
rzawszy tego ,,czarnego pana". Wręcz 
inne wrażenie sprawiło zjawienie się 
księdza na milczącym towarzyszu. Zdał 
mi się nagle odmieniony, jakby uwol­
niony z przymusowej sytuacji, jakby 
swobodnie odetchnął. Przysunął się do 
księdza i rozmawiał z nim.

Ksiądz osiągnął wkrótce cel swej po­
dróży. Gdy wyszedł z przedziału, na­
wiązałem rozmowę z owym mężczyz­
ną, w  ciągu której nie moęjłem się po­
wstrzymać od pewnych złośliwych u- 
wag o księżach i Kościele,
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Podróżny nie reagował * zrazu na 
to. Gdym jednak w dalszym ciągu po­
wiedział parę obelżywych słów na Ko­
ściół i duchowieństwo katolickie, sko­
czył nagle do mnie z ' podniesionymi 
pięściami. Był olbrzymem wobec mnie; 
mógł mię zadusić od razu. Blady i 
z płomiennym wzrokiem położył mi 
swą ciężką rękę na ramieniu i w y ­
rzekł słowa tak głęboko znaczące, że 
ich dotąd nie zapomniałem.

— Czemu pan lży religię? Czyś pan 
o tym nigdy nie pomyślał, jak wznio­
sły cel ma Kościół i ile dobrego co 
dzień świadczy?

Zamilkłem zdumiony i przerażony.
— Czy uwierzysz pan, że pobyt 

księdza w  tym przedziale uratował pa­
nu życie? — ciągnął dalej wzburzo­
ny ■ Patrz pan! Od trzech tygodni je­
stem bez pracy i nie mam środków do 
życia. Wiem, w  jakim położeniu pan 
się znajduje. Pan wiezie pieniądze do 
wypłaty. Gdyś je pan dziś po południu 
podejmował w banku, szedłem z tylu 
za panem i wiedziałem, jaką sumę pa­

nu wręczono. By mej nędzy kres po­
łożyć, postanowiłem pana ograbić. Nie- 
spostrzeżony wszedłem za panem na 
stację, za resztę pieniędzy kupiłem bi­
let i wsiadłem do tego samego prze­
działu. Na tej przestrzeni jest mały 
ruch, teraz późna pora: Okolica pusta, 
a kontrola prawie wykluczona. Patrz 
pan na te ręce, nawykłe do silnych 
chwytów i wielkich ciężarów. Zanim 
pan zdołasz zawołać o pomoc, te żelaz­
ne ręce zatkają ci usta. Żadna ludzka 
siła nie przeszkodzi mi zabrać panu 
pieniędzy i wyrzucić pana przez okno, 
lecz wyższa siła zatrzymała moje rę­
ce i cofnęła mię z drogi zbrodni...

Zjawienie się starego proboszcza, 
który krótki czas z nami jechał, wzbu­
dziło we mnie inne myśli. Obrazy 
przeszłości zjawiły się przede mną: 
wspomnienia o moich rodzicach, któ­
rzy żyli uczciwie i pobożnie umarli, od­
ży ły  w mej duszy i wskazały mi po­
chyłą drogę, na której się znajdowa­
łem. Uczułem się znowu dzieckiem, 
które z wiarą i ufnością słucha słów 
proboszcza, siejącego błogosławień­

stwa religii w młode serca... Obrzy­
dziłem sobie straszny zamiar, jaki po­
wziąłem. Proszę się nie bać, bo zw y­
ciężyłem pokusę.

Słuchając tych słów, siedziałem prze­
rażony i zdumiony, nie byłem w stanie 
ani słowa powiedzieć. Gdym usłyszał, 
że nie mam się czego bać, obiecałem 
mu, że się nim zajmę, mimo oporu 
wcisnąłem mu parę złotych do ręki 
i prosiłem go, by się zgłosił w  moim 
biurze. Za moim staraniem otrzymał 
zajęcie, dorobił się pracą i pilnością, 
jest teraz porządnym i poważahym 
człowiekiem. Od tej nocnej podróży 
jesteśmy dobrymi znajomymi. Nigdy 
nie zapomnę tego zdarzenia, bo ono 
sprostowało moje błędne pojęcia o Ko­
ściele i jego sługach i naprowadziło 
wątpiącego na prawą drogę.

Młodszy podróżny nic nie odpo­
wiedział na te słowa. Z rysów jego 
twarzy można było jednak wyczytać  
zawstydzenie i zakłopotanie. Uścisnął 
rękę towarzysza i patrzył w dal w za­
myśleniu. pj.

Polska od Bałtyku odepchnąć się nie da
M inister Spraw Zagr. p. J. Beck 

w ygłosił w dniu 5 m aja  br. następu­
jącą m o k ę  w Sejmie w odpowiedzi 
na mowę H itłera i niem ieckie me- 
moranddm:

W ysok a Izbo!

Korzystam  z zebrania parlam entu, a- 
żeby uzupełnić p ew ne luki w  m ojej pra­
cy, jakie m iały m iejsce w  ostatn ich  mier 
siącach. Bieg w ydarzeń  m iędzynarodo­
w ych  uzasadniałby m oże w ięcej w y p o ­
w ied zeń  m inistra spraw  zagranicznych, 
niż m oje jed yne exp ose  w  kom isji spraw  
zagranicznych Senatu.

Z drugiej strony ten w łaśn ie szybki 
bieg w ydarzeń sk łaniał m nie do odracza­
nia deklaracji publicznej do czasu, w  któ- 
rym  głów n e zagadnienia naszej p o lityk i 
przyjmą bardziej dojrzałą formę.

K onsekw encje, w ynikające z osłab ie­
nia zbiorow ych instytucyj m iędzynarodo­
w ych  i z g łębok iej rew izji m etod pracy  
m iędzy państwam i, które zresztą n iejed ­
nokrotnie w  Izbach sygnalizow ałem , spo­
w odow ały  otw arcie ca łego  szeregu  n o­
w ych  problem ów w  różnych częściach  
św iata. Proces ten i jego  skutki dotarły  
w  szeregu ostatnich m iesięcy  aż do gra­
nic R zeczypospolitej.

To, co najogólniej o tym  zjaw isku m oż­
na pow iedzieć, streszczam  w  określeniu , 
że stosunki m iędzy poszczególnym i pań­
stw am i nabrały bardziej indyw idualnego  
charakteru, w ięcej w łasn ego oblicza. O- 
słabione zosta ły  norm y ogólne. Po prostu  
rozm awia się  coraz to bardziej bezpośred­
nio od państw a do państwa.

Jeśli o nas chodzi, zaszły  w ydarzenia  
bardzo pow ażne. Z jednym i państwam i 
kontakt nasz stał s ię  g łębszy, w  innych

w ypadkach p ow sta ły  pow ażne trudności.
Biorąc rzeczy chronologicznie, mam tu 

na m yśli w  pierw szej lin ii naszą UMOWĘ  
ZE ZJEDNOCZONYM KRÓLESTWEM, 
z A nglią. (Huczne brawa). Po kilkakrot­
n ych  kontaktach w  drodze dyplom atycz­
nej, które m iały na celu  określen ie zakre­
su n aszych  p rzyszłych  stosunków , d oszli­
śm y przy okazji mej w izy ty  w  Londyńie 
do bezpośredniej um ow y, opartej o za­
sadę w zajem nej pom ocy w  razie zagro­
żenia bezpośredniego lub pośredn iego n ie­
za leżności jednego z tych  państw .

Formuła um ow y znana jest panom  z de­
klaracji prem iera N ev ille  Cham berlaina  
z dnia 6 kw ietnia, której tek st został u- 
zgodniony i w in ien  b yć uw ażany za u- 
kład, zaw arty m iędzy dwom a rządami. 
Uw ażam  za sw ój obow iązek  dodać tu, że  
sposób i  forma w yczerpu jących  rozm ów, 
przeprow adzonych w  Londynie, dodają  
um ow ie w artości szczególn ej. Pragnął­
bym, ażeby polska opinia publiczna w ie ­
działa, że spotkałem  ze strony an g iel­
sk ich  m ężów  stanu n ie ty lko  głębok ie  
zrozum ienie ogóln ych  zagadnień p olityk i 
europejsk iej, a le  taki stosunek  do n asze­
go państwa, który pozw olił mi z całą ó -  
tW artością i zaufaniem  przedyskutow ać i- 
stotne zagadnienia bez n iedom ów ień  i  w ąt­
p liw ości. (Burzliwe oklaski).

Szybkie u sta len ie zasady w spółpracy  
an gielsko - polskiej m ożliw e b yło  prze­
de w szystk im  dlatego, że w yjaśn iliśm y  
sob ie w yraźnie, iż  in tencje obu rządów  są  
zgodne w  p odstaw ow ych  zagadnieniach  
europejskich; na pew no A N I ANGLIA, 
A N I POLSKA NIE ŻYW IĄ/ ZAM IARÓW  
AGRESYW NYCH W  STOSUNKU DO N I­
KOGO, lecz  rów nież stanow czo stoją na  
gruncie respektow ania p ew n ych  podsta­

w o w y ch  zasad postępow ania w  życiu  m ię­
dzynarodow ym  (brawa).

R ów nolegle deklaracje k ierow ników  
polityk i francuskiej stw ierdzają, że jesteś­
m y zgodni m iędzy Paryżem  i W arszaw ą  
co do tego, iż skuteczność działania na­
szego  obronnego układu n ie ty lko  n ie m o­
że b yć osłabiona przez zm ianę koniunk­
tury m iędzynarodow ej, lecz  przeciw nie, 
że układ ten stanow ić pow inien  jeden  
z n ajistotn iejszych  czynn ik ów  w  struktu­
rze politycznej Europy (brawa).

Porozum ienie polsko-an gielsk ie przyjął 
pan kanclerz R zeszy n iem ieck iej za PRE­
TEKST DO JEDNOSTRONNEGO UZN A ­
N IA  ZA NIEISTNIEJĄCY UKŁADU, KTÓ­
RY PA N  KANCLERZ RZESZY ZAWARŁ  
Z NAM I W  ROKU 1934.

Zanim przejdę do dzisiejszego  stadium  
tej spraw y, pozw olą  mi panow ie na krót­
k i rys h istoryczny.

Fakt, że m iałem  zaszczyt brać czynny  
udział w  zaw arciu  i  w ykon yw aniu  tego  
układu, nakłada na m nie obow iązek  je ­
go analizy. W  1934 r. układ z 1934 r. b y ł 
w ydarzeniem  w ielk iej m iary. Była to pró­
ba dania jak iegoś lep szego  b iegu  historii 
m iędzy dwom a w ielk im i narodami, pró­
ba w yjśc ia  z n iezdrow ej atm osfery co­
dziennych zgrzytów  i szerszych  w rogich  
zam ierzeń w  kierunku w zn iesien ia  s ię  po­
nad narosłe od w iek ów  anim ozje, w  k ie ­
runku stw orzenia głębok ich  podstaw  w za­
jem nego poszanow ania. Próba sp rzeciw ie­
nia się  złem u jest zaWsze najp iękniejszą  
m ożliw ością  działalności politycznej.

Polityka polska w  najbardziej k rytycz­
nych  m om entach ostatn ich  czasów  w y k a ­
zała respekt dla tej zasady.

Pod tym  kątem  w idzenia, proszę pa­
nów, zerw anie tego  układu n ie jest rze-
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ćźą mało znacząćą. N atom iast każdy u- 
k ład  jest ty le  w art, ile są w arte  konsek­
wencje, k tóre  z niego w ynikają. I jeśli 
po lityka i postępow anie p artn era  od za­
sady  układu odbiega, to po jego osłabie­
niu, czy zniknięciu, NIE MAMY POWODU 
NOSIĆ ŻAŁOBY. (Huczne braw a).

Układ polsko-niem iecki z 1934 r. był 
układem  ó w zajem nym  szacunku i do­
brym  sąsiedztw ie i jako tak i w niósł po­
zytyw ną w artość do życia naszego pań­
stw a, do życia N iem iec i do życia całej 
Europy. Z chw ilą jednak, k iedy  u jaw ni­
ły  się tendencje, aby  in terpretow ać go 
bądź to jako  ograniczenie sw obody naszej 
polityki, bądź to jako  m otyw  do żądania 
od nas jednostronnych, a niezgodnych z na­
szymi żyw otnym i in teresam i koncesyj, 
stracił swój praw dziw y charak ter.

Przejdźm y teraz do sy tuacji ak tualnej. 
Rzesza niem iecka sam fak t porozum ienia 
polsko-angielskiego przy ję ła  za m otyw 
zerw ania uk ładu  z 1934 roku. Ze strony 
niem ieckiej podnoszono tak ie  czy inne 
obiekcje n a tu ry  jurydycznej.

Ju rystów  pozw olę sobie odesłać do n a ­
szej odpow iedzi na m em orandum  n ie­
mieckie, k tó ra  dziś jeszcze będzie rządo­
wi niem ieckiem u doręczona. N ie chciał­
bym  rów nież zatrzym yw ać panów  dłużej 
nad  dyplom atycznym i formami tego w y­
darzenia, ale  pew na dziedzina m a tu  swój 
specyficzny w yraz. Rząd Rzeszy, ja k  to 
w ynika z tek stu  m em orandum  niem ieckie­
go, pow ziął sw ą decyzję na  podstaw ie in- 
form acyj prasow ych, nie badając opinii 
ani rządu angielskiego, ani rządu polskie­
go co do charak te ru  zaw artego porozu­
m ienia. T rudne to nie było, gdyż bezpo­
średnio po pow rocie z Londynu okazałem  
gotow ość p rzy jęc ia  am basadora Rzeszy, 
k tó ry  do dnia dzisiejszego z tej sposob­
ności nie skorzystał.

Dlaczego ta  okoliczność je s t ważna? 
Dla najprościej rozum ującego człow ieka 
je s t jasne, że nie charak ter, cel i ram y u- 
k ładu  polsko - angielskiego decydow ały, 
ty lko sam  fakt, że tak i uk ład  został za­
w arty .

A to znów jes t w ażne dla; oceny in ­
tencji po lityk i Rzeszy, bo jeśli w brew  po­
przednim  ośw iadczeniom  rząd Rzeszy in ­
te rp re tow ał dek larac ję  o nieagresji, za­
w artą  z Polską w  1934 r., jako  chęć izo­
lac ji Polski i uniem ożliw ienia naszem u 
państw u norm alnej, przyjaznej w spółpra­
cy z państw am i zachodnimi, to  in te rp re ­
tac ję  tak ą  odrzucilibyśm y zawsze sami. 
(Huczne braw a).

W ysoka Izbo! A żeby sy tuację  należy­
cie ocenić, trzeba sobie przede w szystkim  
postaw ić pytan ie , o co w łaściw ie chodzi. 
Bez tego py tan ia  i naszej n a  nie odpow ie­
dzi n ie  możem y w łaściw ie ocenić isto ty  
ośw iadczeń niem ieckich w  stosunku do 
spraw  Polskę obchodzących. O naszym  
stosunku do Zachodu m ówiłem  już uprzed­
nio. Pozostaje zagadnienie propozycji n ie­
m ieckiej co do przyszłości W olnego M ia­
sta  G dańska, kom unikacji Rzeszy z Pru­
sam i W schodnim i przez nasze w ojew ódz­
tw o pom orskie i dodatkow ych tem atów , 
poruszonych jako  spraw y, in teresu jące  
w spólnie Polskę i N iem cy.

Zbadajm y tedy  te  zagadnienia po kolei.
Jeśli chodzi o Gdańsk, tó na jp ierw  k il­

k a , uw ag ogólnych.
WOLNE MIASTO GDAŃSK NIE ZOSTA­

ŁO W y m y ś l o n e  w  t r a k t a c i e  W e r ­
s a l s k im .

Je s t zjaw iskiem , istn iejącym  od wielu- 
w ieków  i jako  w ynik, w łaściw ie biorąc, 
jeśli się czynnik em ocjonalny odrzuci, po­
zytyw nego skrzyżow ania spraw  polskich 
i niem ieckich. N iem ieccy kupcy w Gdań­
sku zapew nili rozwój i dobrobyt tego m ia­
sta dzięki handlow i zam orskiem u Polski. 
N ie ty lko rozwój, ale i rac ja  by tu  tego 
m iasta w ynikałaby  z tego, że leży ono u 
u jścia  jedynej w ielkiej naszej rzeki, co 
w  przeszłości decydow ało, a na głównym  
szlaku w odnym  i kolejow ym , łączącym  nas 
dziś z Bałtykiem.

To je s t praw da, k tórej żadne now e for­
m uły zatrzeć nie zdołają. Ludność gdań-

O P T Y K  dypi.
K azim ierz M ichota 

sp ec ja lis ta  w  o p ty ce  o k u la ro w ej
T a rn ó w , u l. T a r g o w a  2. (ubok starostwa) 

Poleca okulary i b inokle na każdy wzrok: 
osłabiony, krótki, na zeza, po katarakcie, 
przy oderw aniu siatków ki, na astygma- 
tyzm i okulary  ochronne do różnych celów. 
Przy w ykonyw aniu  okularów  posługuje się 
specjalnym , precyzyjnym  aparatem  op­
tycznym , k tó ry  w ykazuje jak  najdok ład­
niej siłę, nachylenie osi cylindrycznej, 
środek optyczny, oraz stopień pryzm atu 

w  szkle.
Term om etry gorączkow e sprawdzone, za- 
okienne, pokojow e, kąpielow e różnych fa­

bryk, oraz lupy — stale na składzie. 
W szelkie porady  fachow e bezpłatnie.

ska je s t obecnie w  swej dom inującej w ięk­
szości niem iecką, je j egzystencja  i dobro 
zależą natom iast od potencjonału  ekono­
micznego Polski.'

Jak ież  z tego w yciągnęliśm y my kon­
sekw encje?

Staliśm y i stoim y zdecydow anie na p la t­
form ie praw  i in teresów  naszego m orskie­
go handlu  i naszej m orskiej polityki 
w  Gdańsku. Szukając rozw iązań rozsąd­
nych  i pojednaw czych, św iadom ie nie u- 
siłow aliśm y w yw ierać żadnego nacisku 
na  sw obodny rozwój narodow y, ideow y i 
ku ltu ra lny  niem ieckiej ludności w  W ol­
nym  M ieście.

N ie będę przedłużał mego przem ów ie­
n ia  cytow aniem  przykładów . Są one do­
statecznie znane w szystkim , co się tą  
spraw ą w  jak ikolw iek  sposób zajm owali. 
A le z chwilą, k iedy  po ty lokro tnych  w y­
pow iedzeniach się niem ieckich mężów 
stanu, k tórzy  respektow ali nasze stano­
w isko i  w yrażali opinię, że „to prow in­
cjonalne m iasto nie będzie przedm iotem  
sporu m iędzy Polską a  Niem cam i", słyszę 
żądanie aneksji G dańska do Rzeszy 
z chwilą, k iedy  na  naszą propozycję, zło­
żoną dnia 26 m arca w spólnego gw aranto­
w ania istn ien ia  i p raw  W olnego M iasta 
nie o trzym uję odpowiedzi, a natom iast do­
w iadu ję  się następnie, że została ona u- 
znana za odrzucenie rokow ań, to muszę 
sobie postaw ić pytan ie , o co w łaściw ie 
chodzi?

Czy o sw obodę ludności niem ieckiej 
Gdańska, k tó ra  nie je s t zagrożona, czy 
o spraw y prestiżow e, czy też o ODE­
PCHNIĘCIE POLSKI OD BAŁTYKU, OD

KTÓREGO POLSKA ODEPCHNĄĆ SIĘ 
NIE DA! (Burzliwe oklaski i okrzyki).

Te sam e rozw ażania odnoszą się do 
kom unikacji przez nasze w ojew ództw o po­
m orskie. N alegam  na  to słowo „w oje­
w ództw o pom orskie". Słowo „kory tarz" 
je s t sztucznym  wym ysłem ,

chodzi tu  bow iem  o odw ieczną polską
ziemię, m ającą znikom y procent osad­
ników  niem ieckich.
Daliśm y Rzeszy N iem ieckiej w szelkie 

u ła tw ien ia  w  kom unikacji kolejow ej, po­
zwoliliśm y obyw atelom  tego państw a prze­
jeżdżać bez trudności celnych czy p a ­
szportow ych z Rzeszy do Prus W schod­
nich. Zaproponow aliśm y rozw ażenie ana­
logicznych u łatw ień  w  kom unikacji sa- , 
m ochodowej.

I tu  znowu zjaw ia się pytanie: o co 
w łaściw ie chodzi?

N ie mam y żadnego in teresu  szkodzić 
obyw atelom  Rzeszy w kom unikacji z ich 
w schodnią prow incją, NIE MAMY N ATO­
MIAST ŻADNEGO POW ODU UM NIEJ­
SZAĆ NASZEJ SUWERENNOŚCI NA N A ­
SZYM WŁASNYM TERYTORIUM. (Hucz­
ne braw a i oklaski).

W  pierw szej i w  drugiej spraw ie, to 
je s t w  spraw ie przyszłości G dańska i ko ­
m unikacji przez Pomorze, chodzi ciągle
0 koncesje  jednostronne, k tó rych  rząd 
Rzeszy w ydaje  się od nas dom agać. Sza­
nu jące  się państw o nie czyni koncesyj jed ­
nostronnych. (Huczne oklaski i okrzyki). 
Gdzież je s t zatem  ta wzajem ność? W  pro ­
pozycjach niem ieckich w ygląda to dość 
mglisto. Pan kanclerz Rzeszy w  sw ej mo­
w ie w spom niał o potrójnym  condom inium  
w Słow acji. Zmuszony jestem  stw ierdzić, 
że tę  propozycję usłyszałem  po raz p ierw ­
szy w  m owie pana  kanclerza z dnia 28 
kw ietnia. (Śmiechy).

W  niek tó rych  poprzednich rozm ow ach 
czynione by ły  ty lko aluzje, że w  razie 
dojścia do ogólnego układu, spraw a Sło­
w acji m ogłaby być omówiona.

N ie szukaliśm y pogłębienia tego rodza­
ju  rozmów, poniew aż NIE MAMY ZWY­
CZAJU HANDLOW AĆ CUDZYMI INTE­
RESAMI.

Podobnie propozycja przedłużenia p ak ­
tu  n ieagresji na 25 la t nie by ła  nam  w  o- 
statn ich  rozm ow ach w  żadnej konkretnej 
formie przedstaw iona. Tu także by ły  n ie ­
oficjalne aluzje, pochodzące zresztą od 
w ybitnych  przedstaw icieli rządu Rzeszy. 
Ale, proszę panów , w  tak ich  rozm owach 
byw ały  także różne inne aluzje, sięgające 
dużo dalej i szerzej, niż om aw iane tem a­
ty. R ezerw uję sobie praw o, w  razie po­
trzeby, pow rócenia do tego tem atu  (poru­
szenie).

W  m owie sw ej pan  kanclerz  Rzeszy, 
jako  koncesję  ze sw ej s trony  proponuje 
uznanie i przy jęcie  defin ityw ne istn ie ją ­
cej m iędzy Polską a N iem cam i granicy 
(śmiechy i okrzyki). M uszę skonstatow ać, 
że chodziłoby tu  o uznanie naszej de ju re
1 de facto bezspornej w łasności (burzliwe 
braw a), w ięc co za tym  idzie, ta  propozy­
c ja  rów nież n ie  może zm ienić m ojej tezy, 
że dezyderaty  n iem ieckie w  spraw ie 
G dańska i au tostrady  pozostają żądaniam i 
jednostronnym i.

W  św ietle  tych  w yjaśn ień  W ysoka Izba 
oczekuje zapew ne ode mnie, i słusznie, 
odpow iedzi na  osta tn i passus n iem ieckie­
go m em orandum , k tó ry  mówi: „G dyby rząd



f l b

polski przyw iązyw ał do tego wagą, by 
doszło do n ow ego um ow nego uregulować 
nia stosunków  polsko-niem ieckich, to rząd. 
niem iecki jest do tego gotów".

W ydaje mi się, że m erytorycznie okre­
śliłem  już nasze stanow isko. Dla porząd­
ku zrobię resume.

M otyw em  dla zawarcia takiego układu  
b yłob y  słow o „pokój", które pan kanclerz 
R zeszy z naciskiem  w  sw ym  przem ów ie­
niu w ym ieniał.

Pokój jest na pew no celem  ciężkiej 
i w ytężon ej pracy dyplom acji polsk iej. Po 
to, aby to słow o m iało realną w artość, 
potrzebne są dwa warunki:

1) p okojow e zamiary,
2) p okojow e m etody postępow ania. 

(H uczne b raw a).
J eśli tym i dwom a warunkami rząd 

Rzeszy istotn ie s ię  k ieruje w  stosunku do 
naszego kraju, w sze lk ie  rozm owy, respek­
tujące oczyw iśc ie  w ym ien ione przeze m nie 
poprzednio zasady, są m ożliw e.

G dyby do takich  rozm ów doszło, to 
rząd polski sw oim  zw yczajem  traktow ać  
będzie zagadnienie rzeczow o, licząc się  
z dośw iadczeniam i ostatnich czasów , lecz  
n ie odm aw iając sw ej najlepszej w oli. 
(Śm iechy i b raw a).

Pokój jest rzeczą cenną i pożądaną.
N asza generacja, skrw aw iona w  w oj­

nach, na pew no na okres pokoju zasługuje. 
A le  pokój, jak praw ie w szystk ie  spraw y  
tego  św iata, ma sw oją cen ę w ysoką, ale  
wym ierną.

MY W  POLSCE NIE ZNAM Y POJĘCIA 
POKOJU ZA WSZELKĄ CENĘ. JEST JED­
N A  TYLKO RZECZ W  ŻYCIU LUDZI, 
NARO DÓ W  I PAŃSTW , KTÓRA JEST

BEZCENNĄ:
TĄ RZECZĄ JEST HONOR!

(D ługotrw ałe b raw a, posłow ie  w sta ją).

Jasny i mocny duch
ANTONI WIWULSKI TWÓRCA POMNIKA SRUNWAEDZKIESO  

W KRAKOWIE

G r a d  i d z i e !

Klęski, g rozi cios 
U B E  Z P I E C Z E N I E

zapew ni tw ój los.

P owszechny Z a k ł a d  
U b e z p ie c z e ń

W z a j e m n y c h

u b e z p i e c z a  p l o n y  o d  
g r a d o b i c i a !

Inspektorat -  Inspektoraty
W ojew ódzki gj 3 i I Powiatowe 

Kraków 1 / L U  IS  we wszyst-
Dunajew- ____________ kich mia-
skiego 3. — ■—  ------  stach pow.

Informacje i obsługa w organizacjach 
rolniczych. We wszystkich ośrodkach 
g m in n y c h  akwizytorzy, r e jo n o w i  

P. Z. U. W.

M atce Boskiej C zęstochow skiej sk ła­
dam serdeczne podziękow anie za Otrzyma­
ne zdrow ie i inne łaski.

Franć. Kuś, em. st. techn., Rzędzin.

Dnia 10 stycznia br. m inęło 20 lat 
od chwili, jak  odszedł z tego św iata 
człowiek, którem u słusznie nadano 
miano: „jasny i m ocny duch"...

...„Antoni W iw ulski — któż go nie 
zna w  Polsce, tego im ienia — tw órcy 
pom nika „Grunwaldu" — co zdobi gród 
Piastów i Jagiellonów , a krzepił m i­
liony serc polskich hasłem  „Ojcom  na 
chwałę, braciom  na otuchę" w  czasach 
najcięższych u schyłku półtorawiecz- 
nej niewoli...

A ntoni W iw ulski — przedziwne 
zjawisko.

Jasny  i m ocny duch, jeden  z na j­
szlachetniejszych synów  Polski poroz- 
biorow ej — w ielki a rty sta  - rzeźbiarz 
i budow niczy — o tym  w szyscy w ie­
dzą — ale że ten  oryginalny, pełen 
twórczego rozm achu m istrz by ł rodzo­
nym  duchowo, bratem  Fra Angelico, że 
urzeczyw istnił w  sobie ideał św. Paw ­
ła: „Żyję już nie ja  — ale żyje we 
m nie C hrystus" — o tym 'w ie  zaledwie 
garstka jego przyjaciół i bliżej z nim 
spoufalonych.

A w łaśnie w  dzisiejszych przełom o­
w ych czasach, w  k tó rych  nastąpiło  
przebudzenie się w  narodzie w  szere­
gach w arstw  oświeconych, a in teligen­
cja strząsa z siebie tum any prochu ra ­
dykalizm u i ducha laicyzm u — śmiało 
i energicznie zw raca się ku  tradycjom  
Ojców, karn ie  i zdecydow anie staje  
pod sztandaram i C hrystusa i Jego Ko­
ścioła w  obronie zagrożonej w iary  
i tysiącletn iej ku ltu ry  chrześcijańskiej 
Polski, — w arto przypom nieć społe­
czeństw u św ietlaną postać Antoniego 
W iw ulskiego, co stał jako chorąży na 
czele tego epokowego ruchu w  cza­
sach przedw ojennych"...

Słowa powyższe to w stęp do b ro ­
szurki (liczącej 69 stron), k tó ra  w yszła 
niedaw no nakładem  OO. Redem ptory­
stów  w W ilnie, a k tórej autorem  jest
O. Franciszek Świątek.

W  dalszych rozdziałach tego dzie­
ła widzim y dzieciństwo W iw ulskiego 
w domu rodziców, czystej krw i Pola­
ków, rzuconych jednak  zrządzeniem  
losu m iędzy puszcze i lasy  Dźwiny pół­
nocnej, gdzie ojciec pełnił obowiązki 
zarządcy lasów  państw ow ych w car­
skiej Rosji.

W idzimy dalej m ałego A ntosia, jak  
w latach  1887— 1892 uczęszczał do 
gimnazjum w M itawie, gdzie już w te­
dy dokuczali mu jako Polakowi nau ­
czyciele Niemcy, — widzim y go w la ­
tach  1893—4897 jako wesołego, dobre­
go, m iłego chłopca w  k lasach  w yż­
szych gimnazjum OO. Jezuitów  w Chy- 
rowie,

W  r. 1901 k o ń c z y  w  W ie d n iu  A k a ­
d e m ię  A r c h i t e k tu r y  („z o d z n a c z e ­
n ie m " )  i ju ż  ta m  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
d w u  la t  p r a c e  je g o  n a  k o n k u r s a c h  o- 
t r z y m u ją  p ie r w s z e  n a g r o d y .

W  r. 1902 z a p is u je  s ię  n a  A k a d e m ię  
S z tu k  P ię k n y c h  w  P a ry ż u . „ W  k ip ią c e  
ż y c ie  to w a r z y s k ie ,  a r ty s ty c z n e  s to l ic y  
n a d s e k w a ń s k ie j  w s z e d ł  W iw u ls k i  ze  
s w o b o d ą  i p e w n o ś c ią ,  j a k ie  d a j e  w y ż ­
sz o ś ć  u m y s ło w a  i d o b r e  p r z y s p o s o ­
b ie n ie  ż y c io w e , o r a z  w y r o b ie n ie  w e ­
w n ę tr z n e .  W  p ię k n o  w p a t r y w a ł  s ię  j a k  
w  o d b la s k  n ie s k o ń c z o n e j  p ię k n o ś c i  
B o ż e j i u m ia ł  je  d o s t r z e g a ć  w e  w s z e l ­
k im  d z ie le  S tw ó rc y .  R e lig ia  z a ś  n a u ­
c z y ła  go , że  n ie  m a  r z e c z y  s a m y c h  
w  s o b ie  z ły c h  —  z ło  m o r a ln e  j e s t  t y l ­
k o  w  c z ło w ie k u  —  w  je g o  n ie p o ż ą d a ­
nych a f e k ta c h " . . .  „ W s z y s tk o  c z y s te  d la  
d u s z y  c z y s te j" . . .

Studia trw ały  kilka lat. W  dniu 
5 lipca 1908 r. pisze do m atki z P ary­
ża serdeczny list, a zaraz potem  w raca 
do sw ych rodzinnych stron, gdzie jed ­
nak  zabawić niedługo było mu danym.

W łaśnie w tedy Paderew ski, z k tó ­
rym  poznał się jeszcze w  Paryżu w  do­
mu W ł. M ickiewiczów, powziął myśl 
ufundow ania w  K rakowie pom nika 
z racji 500-letniej rocznicy zwycięstw a 
pod Grunwaldem. P rojekt W iw ulskie­
go zostaje p rzy ję ty  przez mistrza, k tó ­
ry  W iw ulskiem u pow ierza też jego w y­
konanie. N adludzka praca i w ielkie 
zdolności W iw ulskiego pom agają mu 
do ostatecznego w ykończenia tego 
w spaniałego dzieła, którego odsłonię­
cie w  dniu 10 lipca 1910 r. staje  się 
w ielką m anifestacją narodu. Sam W i­
w ulski uw ażał ten  pom nik za studium, 
k tó re  w ykonał „ O j c o m  n a  c h w a l ę  — 
B r a c i o m  n a  o t u c h ę " .

W ytężona p raca  w w arunkach  nie 
sp rzyjających  zdrowiu, przem ęczenie 
i w ątły  stosunkow o organizm  pow o­
du ją  w tedy  chorobę piersiow ą, k tórą 
zmuszony jest leczyć w Zakopanem.

Po w yzdrow ieniu (w czasie całej 
choroby modlił się gorąco do M atki 
Najświętszej) zabrał się znowu do p ra ­
cy. M arzeniem  jego życia stało się 
w tedy stw orzenie kościoła — pom ni­
ka dla uczczenia Serca Jezusow ego.

Gdy w  roku 1909 baw ił u  m atki 
w  W ilnie, ks. biskup Ropp, przyjaciel 
rodziny W iw ulskich, zaproponow ał mu 
budow ę takiego kościoła w  W ilnie. Po 
ukończeniu kuracji w  Zakopanem  za­
brał się do pracy  nad tym  dziełem.

Z wielkim i trudnościam i połączone 
było uzyskanie od ówczesnego rządu 
carskiego zezw olenia na tę  budowę. 
Trudności jednak  zostały przełam ane.

M ury bazyliki wznosiły się w  górę,
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zwolna ukończono naw ę główną, bocz­
ne kaplice, zaczęto wznosić prezbite­
rium  i wieże, gdy w ybuchła wojna. * 

W  czasie całej w ojny  W iw ulski n ie­
zm ordowanie pracow ał nad ozdobie­
niem  w nętrza kościoła, a choć N iem ­
cy, k tórzy w  ostatnich latach w ojny 
rządzili w  W ilnie, odnosili się do n ie­
go z w yszukaną uprzejm ością i czynili 
u niego liczne zam ów ienia portre to ­
we, — on zawsze odnosił się do nich 
z niechęcią i żalem, a z praw dziw ą ra ­
dością przy jął wiadom ość o ostatecz­
nej ich porażce, k tó ra  nastąpiła  w  paź­
dzierniku 1918 r.

N iedługo jednak  dane mu było cie­
szyć się w ysw obodzoną z ucisku O j­
czyzną. Ja k  ten  orzeł zbyt długo w ię­
ziony w klatce, zerw ał się z całym  za­
pałem  do w alki z bolszewikami, gdy 
przyszło bronić W ilna przed najeźdźcą. 
N ie m ożna go było powstrzym ać. Na 
persw azje odpow iadał w  ten  sposób: 
„Jeśli Bóg uzna mię za godnego, to nie 
zginę — a jeśli znajdzie się godniej­
szy, to cóż mam życie oszczędzać?"

Rozdał swe ciepłe ubranie między 
b iedniejszych kolegów  - żołnierzy, a 
sam w  lekkiej kurtce  patrolow ał w  no­
cy zimą na  Zarzeczu pod krzyżem. 
3 stycznia 1919 r. zapadł na zapalenie 
płuc, a już 10 stycznia oddał swą p ięk­
ną i czystą duszę Bogu. Pochow any zo­
stał w  kościele Najśw . Serca Jezuso­
wego, k tó ry  z takim  pietyzm em  budo­
w ał i zdobił, — w  kościele, w  którym  
nieraz całe noce przepędzał na m odlit­
wie przed Najśw. Sakram entem . W  po-, 
grzebie jego w zięły udział ogromne 
tłumy  ludności. Powszechnie mówiono: 
„Umarł św ięty". Zostaw ił po sobie 
w ielką spuściznę artystyczną, a pa­
m iątki po nim  zgromadzono w W ilnie 
w  muzeum jego imienia.

Był dobrym  synem  swej Ojczyzny, 
Bogu i jej pośw ięcił w szystkie swe si­
ły, talent, zdrowie, m ajątek  i życie. 
W yrzekł się dla tych  ideałów  w szyst­
kiego, żył najskrom niej i życie swe 
zakończył w  takim  ubóstw ie, że po je ­
go śm ierci w  ubraniu  jego znaleziono 
jeno kaw ał czarnego chleba, 20 kopie­
jek  i obrazek Najśw. Serca Jezuso­
wego. S t .  S z .

O i/M ip jM x U n £ ie

e DI ECEZJ I
W izytacje kanoniczne. JE. Ks. Biskup 

Dr Fr. L isow ski dokonuje w izytacji deka­
natu starosądeckiego w  tow arzystw ie ks. 
infułata-rektora R. Sitki i ks. dr. S. Sroki.

JE. Ks. Biskup Dr E. Komar w izytu je  
dekanat gorlick i w  tow arzystw ie ks. prał. 
dr. J. Piskorza.

*
Zm iany w śród D uchow ieństw a.
M ianowani: ks. Jan Łątek, prob. w  Mi- 

kluszow icach  —  dziekanem  uścieckim ; ks. 
Jan  Kurek —  proboszczem  w  N iw iskach.

Notariuszami dek. zamianowani: ks.

prob . S tan is ław  K ról —  dek., b o b o w sk ie ­
go, ks. p rob . W ład y sław  K urek  —  dek. 
d ęb ick iego , ks. prob. D om inik  L itw iń ­
sk i —  dek. ko lbuszow sk iego , ks. prob. 
Ig n ac y  C h m u ra  —  dek. lipn ick iego , ks. 
p rob. J a n  J a g ie łk a  —  dek. tym b arsk ieg o , 
ks. prob. Jó z ef B ukow iec —- dek. uściec- 
k iego.

Z m arł w  T arn o w ie  dn ia  1 m a ja  br. śp. 
ks. Jó zef P ien ta , k a p ła n  d iecez ji p rze m y ­
sk ie j, b y ły  prob. w  Lucaczu (Jugosław ia), 
w  64 ro k u  życia. R. i. p.

K rościenko n. D. D nia 30 k w ie tn ia  br. 
w  licznym  ze b ran iu  cz łonków  KSM. i go ­
ści w zią ł udz ia ł ks. prof. K azim ierz Ju r- 
sanas, L itw in, w  p rze jeźd z ie  do K ryn icy  
d la  p o ra to w a n ia  zdrow ia, u traco n eg o  
w  czasie  p rzeszło  8 -letn iego  .w ięzien ia 
w  B olśzew ii; n a  S yberii i So lów kach , skąd  
w  d rodze w y m ian y  w  g rup ie  ks. b isk u p a  
M a tu lo n isa  w ró c ił do sw ej o jczyzny . N a 
ze b ran iu  ty m  p rze d s taw ił ta k  sw ą, jak  
i ludnośc i ro sy jsk ie j gehennę. O dm alo ­
w a ł ob raz  n ęd zy  duchow ej i m a te ria ln e j 
lu d u  p raw o sław n eg o , g arn ąceg o  się  w ciąż 
do B oga w  sk ry to śc i p rze d  siepakam i. 
W  g o rąc y ch  s ło w ach  w ezw ał uczes tn ik ó w  
zeb ran ia , b y  w raz  z innym i członkam i 
A. K. s ta n o w ili p o tę żn y  m ur o ch ro n n y  
p rze d  bo lszew izm em  w ie jąc y m  od  W sch o ­
du, a m eopoganizm em  od Zachodu. P o la ­
cy  o b arczen i są  w ie lk ą  m is ją  dzie jow ą 
w  o b ro n ie  k u ltu ry  i ch rz eśc ija ń s tw a  i sp e ł­
n ić ją  m uszą. D ruhow ie KSM., w zruszen i 
do głębi, w y słu c h a li m ow y  ks. prof. Ju r-  
sanasa , k tó ra  p o zo s taw iła  n ie z a ta r te  w ra ­
żen ie . U czestn ik .

*
Kurs Przysposobienia K upieckiego. D nia 

6 bm. zo s ta ł zak o ń czo n y  3-tyg. k u rs  p rz y ­
sp o so b ien ia  k u p ieck ieg o , u rząd zo n y  s ta ra ­
n iem  KSMM. p rzez G im nazjum  K up ieck ie  
w  T arnow ie.

18 d ru h ó w  p rzy g o to w a ło  się  p o d  k ie ­
ro w n ic tw em  p. prof. U ru sk ieg o  do p ro w a ­
d zen ia  d robnego  h an d lu  i u n a ro d o w ie n ia  
go. P ra k ty k ę , dzięk i p rzy c h y ln em u  s ta n o ­
w isk u  K o n g reg ac ji K up ieck ie j o d b y w ali
u cz es tn icy  k u rsu  u  ka to l. kupców . B. M.

*
Zgórsko. S ta ran iem  n aszego  Ks. K ano­

n ika, D y re k to ra  III. Z akonu , p rzy b y ł do 
nas  O. G w ard ian  B e rn a rd y n ó w  z T a rn o ­
w a, celem  zw izy to w an ia  III. Z ak o n u  ŚW. 

''-Franciszka, za łożonego  w  r. 1887, k tó ry  
obecn ie  liczy  w  p a ra fii 200 te rc ja rz y .

O. G w ard ian  w y g ło sił sze reg  n au k  do 
te rc ja rz y  i p a ra fian , a w  n ied z ie lę  dn ia 
16 k w ie tn ia  br. po sum ie o d b y ła  s ię  k o n ­
fe re n c ja  te rc ja rsk a  w  dom u kato lick im , 
w  k tó re j w z ię ły  u d z ia ł w szy s tk ie  oddzia ły  
P. A. K. i b rac tw a . P rzem ów ien ie  w y g ło ­
sili O. G w ard ian  i Ks. K anonik . Z arząd
III. Z ak o n u  złoży ł sp raw o zd an ie  z d z ia ­
ła ln o śc i o rg an iz ac y jn e j i ch a ry ta ty w n e j.

K onferencja św . Rodziny p rzy  p ara fii 
K sięży  M is jo n arzy  w  T arn o w ie  p rzeży ła  
w  ub. m. z o k az ji ro czn icy  p rze n ie s ien ia  
re lik w ij św . W in cen teg o  a P au lo  p ię k n ą  
uroczystość . W  czasie  M szy św. p rz y s tą ­
p ili cz łonkow ie do K om unii św., k azan ie  
w y g ło sił ks. prof. W . S w ierczek .

W ieczorem  odbyło ęię w  sali parafial­
nej w alne zebranie, które zagaił p. J. Goe- 
bel, prezes K onferencji. Sprawozdania se ­
kretarza. i skarbnika zilustrow ały  działal­

ność  K o n fe ren cji i je j o p ie k ę  n a d  m o ra l­
ny m  i m a te ria ln y m  życiem  ubogich , p rzy  
czym  p o d n iesio n o  k o n ieczn o ść  w sp ó łp rac y  
o p iek i p ań s tw o w o -sp o łeczn e j z a k c ją  m i­
ło s ie rd z ia  ch rześc ijań sk ieg o .

N astęp n ie  ks. prof. W . S w ierczek  w y ­
g łosił re fe ra t o d z ia ła ln o śc i św . W in c e n te ­
go a P aulo , p rzy p o m in a ją c  je g o  sposoby  
zw a lczan ia  p lag i żeb rac tw a . W  k o ń cu  ks. 
su p e rio r  B. S zym ańsk i d z ięk o w ał w sz y s t­
kim , ja k  ró w n ież  Stow . P ań  M iło sierd z ia  
za p ro w a d ze n ie  a k c ji ch a ry ta ty w n e j, n a  
k tó re j p o trze b y  w y d a tk o w a n o  w  ro k u  
sp raw ozdaw czym  30 ty s ię c y  z ło tych .

W ł. R„ sekr.

Z aw ada— N o w y  Sącz. O ddzia ł K atol. 
Stow . M ężów  w  Z aw adzie , p. N ow y  Sącz, 
u rząd ził św ięco n e  w sp ó ln ie  z oddz. KSK., 
KSMM- i KSMŻ. w  dn iu  30 k w ie tn ia  br. 
W  św ięco n y m  w zię li u d z ia ł zaproszen i: 
ks. C iek liń sk i, ks. P ałka , p. ra d c a  P ie tru ­
szew ski, p. nacz. S rokow sk i, p. inż. W łu- 
darsk i, p. k ie r. S zurm iak, p. R em biasz i p. 
Ja n ik o w sk i. P. S ro k o w sk i w  p rzem ó w ie­
n iu  za ch ę ca ł do zgodnej w spó łp racy , p o ­
w ięk sza n ia  sze reg ó w  A. K. i m od litw y  za 
O jczyznę . P. P ie tru szew sk i m ów ił, b y  do 
A. K. g a rn ę ła  s ię  in te lig e n c ja , n au c zy c ie l­
stw o, ab y  m łodzież szk o ln a  i po zaszk o ln a  
ro s ła  w  d uchu  re lig ijn y m , za ch ę ca ł ze ­
b ra n y c h  do sp ie szen ia  z p o d p isy w an iem  
pożyczk i p rzec iw lo tn icze j. P. W łu d a rsk i 
podnosił, że re lig ijn e  i zgodne życ ie  w śród  
w szy s tk ich  w a rs tw  da p a ń s tw u 1 po lsk iem u  
zw ycięstw o , bo  s iła  d u ch a  je s t n a jw ię k ­
szą siłą. Po k ażd y m  p rzem ó w ien iu  zeb ran i 
w znosili o k rzy k i n a  cześć R zeczypospo li­
te j, a  o rk ie s tra  o d e g ra ła  „Jeszcze  P o lsk a  
n ie  zg inęła". P o tem  zeb ran i śp iew ali p ie ­
śn i w ie lk an o cn e , p a trio ty cz n e  i w zię li u- 
dzia ł w  p rzed staw ien iu . „Ś w ięcone" , sp ę ­
dzone w  n a s tro ju  bard zo  podn iosłym , p o ­
zostan ie  n a  zaw sze w  pam ięci. K ie ro w ­
n ic tw a  oddzia łów  d z ięk u ją  bard zo  se rd e cz ­
n ie  gościom  za  p rzy b y c ie  i p rzem ów ien ia .

Z a oddz.:
K um or J., P iksow a, K um ork iew icz A.*

PODZIĘKOWANIE
W i e l m o ż n e m u  P a n u  D r .  W . T u r -  

s c h m i d o w i ,  D y r e k t o r o w i  S z p i t a l a  P o ­

w s z e c h n e g o  w  T a r n o w i e ,  s k ł a d a m y  

s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  p r z e p r o ­

w a d z e n i e  b p r d z o  c i ę ż k i e j  o p e r a c j i  i  u -  

r a t o w a n i e  ż y c i a ,  o r a z  t r o s k l i w ą  o p i e ­

k ę .  R ó w n o c z e ś n i e  d z i ę k u j e m y  P P .  D o k ­

t o r o m  z '  o d d z .  c h i r u r g i i ,  W b n e j  S i o ­

s t r z e  L u d w i c e  i  p i e l ę g n i a r c e  A n i e l i .

A n i e l a  G r a b c o w a  z  m ę ż e m .

Stefan Nowak
Tarnów, Krakowska 12.

Ks te l. 1082
poleca w dużym wyborze: 

b ie liz n ę  m ęsk ą  i  dam ską, p oń czo ch y , 
ręk a w iczk i, sk a rp etk i, w a lizy , cera ty , 
p rzy b o ry  do sz y c ia  i  h a ftu , k o sm e ty k ę  

oraz w sz e lk ą  g a la n ter ię .
Hurt i detal.
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P E Ł N O M O C N I C T W A  D L A  P .  P R E Z Y ­

D E N T A  R .  P .

Komisja sejm owa i Senatu uchwa­
liły rządow y pro jek t ustaw y o upow aż­
nieniu Prezydenta Rzplitej do w yda­
wania dekretów. Obecna sy tuacja  w y­
m aga bowiem niejednokrotnie na tych­
m iastow ych rozstrzygnięć, a głównie 
w spraw ach odnoszących się do pod­
niesienia gospodarstw a narodow ego 
i wzm ocnienia gotowości obronnej 
Państwa.

Uchw alenie pełnom ocnictw  nie po­
ciągnie za sobą zam knięcia sesji p a r­
lam entarnej. Sejm i Senat działalność 
swą jeszcze odbywać będą przez kilka 
tygodni, by załatw ić szereg ustaw , roz­
patryw anych obecnie w  kom isjach. 
W ażność pełnom ocnictw  trw ać będzie 
aż do zwołania następnej sesji budże­
towej, tj. najdalej do grudnia br.

Na posiedzeniu kom isji sejm owej 
p. w iceprem ier Kw iatkowski wygłosił 
przem ówienie, w  którym  przedstaw ił 
rozwój życia gospodarczego w Polsce. 
W  ciągu ostatnich dwóch m iesięcy 
liczba bezrobotnych zm niejszyła się o 
160 tysięcy  osób. Podatki do skarbu 
państw a w pływ ają dobrze, handel roz­
w ija się korzystnie, stosunki finanso­
we z zagranicą układają się całkowicie 
prawidłowo.

N I E M C Y  J E D N E  P A K T Y  Z R Y W A J Ą ,  

D R U G I E  Z A W I E R A J Ą .

Rząd Rzeszy zwrócił się do rządów 
Danii, Norwegii, Szwecji, Finlandii, E- 
stonii i Łotwy z propozycją zaw arcia 
z nimi paktów  nieagresji. Trzeba 
stwierdzić, że w praw ił tym  państw a te 
w w yraźne zakłopotanie. Cóż bo m a­
ją  na tę propozycję odpowiedzieć? O d­
rzucić jej nie w ypada, bo m ogłoby to 
oznaczać, że m ają jakieś w rogie Wobec 
Rzeszy zamysły, o czym w rzeczyw i­
stości ani im się nie śni. Przyjąć ją? 
I cóż z tych paktów  za korzyść? Tyl­
ko niepotrzebnie skrępują ich n ieza­
leżną politykę. Zresztą dobrze rozu­
mieją, co te pak ty  zaw ierane z N iem ca­
mi znaczą. W szak niedaw no sam owol­
nie i jednostronnie zerw ały je z A n­
glią i Polską. Estonia i Łotwa, nie przy­
wiązując zresztą do kroku tego w ięk­
szego znaczenia, a tylko żeby nie dać 
odmownej odpowiedzi, pakt nieagresji 
z Rzeszą podpisać postanowiły.

S O J U S Z  P O L I T Y C Z N Y  I  W O J S K O W Y  

W Ł O S K O - N I E M I E C K I .

Powszechną uwagę zw racały coraz 
częstsze w ostatnich dniach . w yjazdy 
niem ieckich dygnitarzy rządow ych i 
w ojskow ych do W łoch. Pierwszy przy­
był tam  naczelny dowódca armii n ie­
m ieckiej gen. Brauchitsch. W e W ło­
szech  w  San Rem o bawi już od pew ­

nego czasu również niem iecki m ar­
szałek Goering. Chociaż pobyt jego ma 
charak ter pryw atny, jednak  nie bez 
podstaw y dom yślano się w nim i in­
nych celów. W reszcie niespodzianie 
przyjechał do W łoch Ribbentrop, mi­
n ister spraw  zagranicznych Rzeszy. 
W  M ediolanie odbył z włoskim  m ini­
strem  spraw  zagrań, hr. Ciano szereg 
rozmów, w czasie k tórych  postano­
wiono ustalić ostatecznie stosunki obu 
państw  przez zaw arcie paktu  politycz­
nego i wojskowego. Niem cy rozgła­
szają, że to jest w ielkie w ydarzenie 
polityczne.

Opinia w łoska natom iast została tą 
zapowiedzią zaskoczona niezbyt przy­
jemnie. Zdaje sobie bowiem  sprawę, 
że dotychczas na w spółpracy osi Ber- 
lin-Rzym dobrze w ychodzą tylko N iem ­
cy. Jeśli zaś one przez swoje zabor­
cze kroki spow odują konflikt zbrojny, 
to w plątane w w ojnę W łochy nic na 
niej nie zyskają, a bardzo wiele stracą.

CZY D O J D Z I E  D O  P O R O Z U M I E N I A  

A N G L I I  I  F R A N C J I  Z  S O W I E T A M I ?

Od dłuższego już czasu m iędzy rzą­
dem angielskim  a sowieckim  toczą się 
rokow ania w  spraw ie udziału Sowie­
tów  w akcji, m ającej na celu pow strzy­
m anie dalszej ekspansji niem ieckiej 
w  Europie. Rokow ania te dotąd nie 
dały  wyników. Rosja Sow iecka zapro­
ponow ała Anglii i Francji zawarcie 
trójprzym ierza, przy czym zażądała, 
by  państw a te zagw arantow ały  jej in ­
teresy  na Dalekim W schodzie; pod tym  
w arunkiem  gotowa byłaby  przyjść im 
z pom ocą w razie jakiego konfliktu 
z Niemcami. Na propozycję tą  Anglia 
jednak  się nie zgodziła. Zabiega tylko 
na razie, by  Sow iety w  oficjalnej de­
klaracji zgłosiły swe zainteresow anie 
w utrzym aniu całości i niepodległości 
państw  bałtyckich i gotowość p rzy j­
ścia im z pomocą, gdyby zostały za­
atakow ane przez Niemcy.

W  związku z rokowaniam i, jakie 
prow adzą rządy angielski i m oskiew ­
ski, pozostaje nagła dym isja dotych­
czasowego sowieckiego kom isarza dla 
spraw  zagranicznych — żyda Litwino­
wa. Stanowisko jego objął M odatow, 
prezes Rady Komisarzy Ludowych.

R O Z W I Ą Z A N I E  P A R L A M E N T U  

W Ę G I E R S K I E G O .

Parlam ent w ęgierski został nagle 
rozwiązany. Nowe w ybory odbędą się 
z końcem  tego m iesiąca. Powody, k tó ­
re skłoniły rząd do ich rozpisania, nie 
są całkow icie znane. Prawdopodobnie 
zam ierza on uzyskać w  nowej Izbie 
bardziej zw artą większość. Sytuacja 
obecnie W ęgier jest dość trudna. 
W p rzęgn ięte  w p o lityczn ą  oś Rzym-

Perlin nie mogą prowadzić zupełnie 
swobodnej i niezależnej polityki za­
granicznej. Ich pretensje terytorialne 
przez przyłączenie Rusi Przykarpac- 
kiej tylko częściowo zostały zaspoko­
jone. M yślą one jeszcze o odzyskaniu 
pew nych obszarów Siedmiogrodu, a 
bodajże i Słowacji. Również i z Jugo­
sław ią m ają poważne spraw y do w y­
równania. W ysunięty  przez W łochy 
pro jek t zaw arcia między W ęgram i a 
Jugosław ią paktu  nieagresji, n iepręd­
ko przyjdzie do skutku. Ta bowiem  o- 
świadcza, iż podpisze go tylko w ów ­
czas, jeśli W ęgry  rów nocześnie zawrą 
go z Rumunią. O tym  drugim  zaś W ę­
gry nie myślą, spodziew ają się bowiem, 
że przy pom ocy Niemiec odbiorą od 
niej Siedmiogród. Słowem sy tuacja  po­
lityczna w basenie naddunajskim  jest 
jeszcze bardzo niejasna.

Uczy- giainiku tuk Łiuckawce
P ro g ram  rad io w y  od  14 do 20 m a ja  br. 
C odz ienn ie  w  dni pow szed n ie : Godz. 6.30 
P ieśń  p o ran n a ; 7 D zienn ik  p o ran n y ; 11 
A ud. d la  szkół; 12.3 A ud. po łu d n io w a; 
16 D zienn ik  popołud ., w iadom ości gosp o ­
darcze; 20 A ud. d la  w si; 20.35 D ziennik  
w ieczorny .

N ied z ie la  14 V. Godz. 7.15 A ud. p o ra n ­
na. 9.15 N ab o żeń stw o  z T rzyńca . U  K on­
c e r t chórów . 14.40 A ud. d la  dzieci. 15 A ud. 
d la  w si. 16.30 A ud. sp o rto w a. 16.50 .Mu­
zyka , 17.30 P o d w ieczo rek  p rz y  m ikro fon ie.
21.15 Ł o tew sk i K o n cert Europ, (z Rygi).

P o n ied z ia łek  15 V. Godz. 13 A ud. d la  
k u p có w  i rzem ieśln ików . 15 S łuchow isko  
d la  m łodzieży : „T a jem niczy  og ród", cz. II.
16.55 „O b ecn y  s ta n  w y k o p a lisk  w  B isku­
p in ie" . 18.30 M u zy k a  p o d h a lań sk a . 19 A ud. 
żo łn ierska .

W to re k  16 V. Godz. 15 „S traszn e  p rz y ­
g o d y  Toffi", o p o w iad an ie  d la  m łodzieży  
(cz. II.). 17 „E cha m ocy  i ch w a ły " , aud. 
18 M elod ie  m ajow e, k o n c e r t z p ły t. 18.30 
A ud. d la  robotriików . 19 T ransm . z ś lu b o ­
w a n ia  P o lsk ie j K ad ry  O lim p ijsk ie j. 21 
„Ś w ierszcz za kom inem ", o p e ra  K. Gold- 
m ark a" . —  W  p rze rw ie  „O p o w iad an ie  T. 
S m arta  k o m iw o ja że ra "  K. D ickensa.

Ś roda  17 V . Godz. 16.35 S taro p o lsk ie  
p ie śn i m ariań sk ie , k o n ce rt; 17.40 U tw ory  
o rganow e. 18 P io senk i. 19 K oncert. 21 K on­
cert. 22 M u zy k a  n o rw e sk a  z o k az ji św ię ta  
n a ro d o w eg o  N orw eg ii.

C zw artek  18 V. Godz. 7.15 Aud. p o ­
ran n a . 9 N ab o żeń stw o  z k o śc io ła  św . K rzy ­
ża w  W arszaw ie . 14.45 R ozm ow a te ch n ik a  
z m łodzieżą. 15 A ud. d la  wsi. 16.30 Pale- 
s tr in a : „M issa P ap ae  M arce lli" , koncert.
16.55 „B ajka o sześc iu  sy n a ch  ze g arm i­
strza", W e so ła  S yrena. 17.35 P o d w ieczo ­
re k  p rzy  m ikro fon ie. 21 „S en  w  ogrodzie", 
kom edia. >

P ią te k  19 V. Godz. 16.55 „E cha m ocy
1 chw ały ; 18.30 K om edia A leks. F red ry : 
W iecz. X V II: „D yliżans"! 21 C hór P o lsk ie ­
go R ad ia  pod  dyr. St. N aw ro ta .

S obo ta  20 V. Godz. 15 T ea tr  W y o b ra ź ­
ni: „W io sen n y  deszcz", w eso ła  sk ła d a n ­
ka. 17 N ab o żeń stw o  m ajo w e z k o śc io ła  
ak ad em ick ieg o  św . A n n y  w  W arszaw ie .
18.30 A ud. d la  P o lak ó w  za  g ran icą . 19.15 
K oncert. 21 „K rak o w iacy  i g ó ra le " , z a ­
b aw k a  d ram a ty cz n a  ze śp iew kam i.

N a  fundusz p raso w y  „N asze j S p raw y "
złożył ks. p rob. M. K onick i z B rzozow ej
2 zł, —  Bóg zapłać,
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Pożyczka Obrony Przeciwlotniczej

przyniosła 400 milionów złotych. .

Czesi na FON. Konsulat czechosło­
wacki, który jak wiadomo — nie pod­
dał się władzom niemieckim, złożył na 

• FON. 500 zł-, oświadczając przy tym, że 
składa tę drobną ofiaro świadom /tego, iż 
obrona Polski jest również obroną narodu 
i państwa czeskiego. Czechosłowacy — 
pisze dalej konsul — żyjący w Krakowie, 
proszą swój bratni naród polski, aby wie: 
rzył, że jakkolwiek nie mają dziś innej 
sposobności okazania swej miłości dla na­
rodu i państwa polskiego, niż przez zło­
żenie swej groszowej ofiary — są oni 
zdecydowani, jeżeli zajdzie potrzeba, ju­
tro oddać również swą krew. Bez waha­
nia, bez namysłu. Czesi wołyńscy złożyli 
również przeszło 2 tysiące zł. na FON.

Dnia 7 bni. odbyła się w Mościcach 
uroczystość wręczenia armii 2 samolo­
tów' i 2 lotniczych karabinów maszyno­
wych, ufundowanych przez czytelników 
„Plonu“. Poświęcenia samolotów doko­
nał ks. Infułat Lubelski. Przemówienia 
wygłosili p. wicepremier inż. Kwiatkow­
ski, gen. Narbut-Łuczyński, ks. infułat 
Lubelski, inż. Tereszczenko i K- Baron 
gospodarz z żywieckiego."

Na tułaczkę ! poniewierkę, 1  Gdyni 
odpłynął dalszy transport uciekinierów 
czeskich, którzy idą .w obcych państwach 
szukać kawałka chleba- Przez samą Gdy­
nię przesunęło się ich już 4 tysiące.

*
Samochody poruszane opałem drzew­

nym, Już w tym roku mają sie ukazać 
na rynku samochody o napędzie drzew­
nym. Samochód taki poruszany będzie 
gazem, wytwarzanym przy spalaniu się 
drzewa. Według obliczeń, samochód cię­
żarowy tej konstrukcji przy pełnym ob­
ciążeniu zużywał będzie około 83 kg- 
drzewa na 100 kilometrów. Użytym do 
tego celu może być każdy gatunek drze­
wa, a przede wszystkim wszelkie odpad­
ki przy tartakach, stolarniach itd. Koszt 
napędu drzewnego ma podobno być o
80 procent tańszy.

' *
Napaść hitlerowców na polskich ar­

tystów. Artyści Polskiego Teatru z Ka­
towic przybyli ' z gościnnymi występami 
na Śląsk, Opolski, zostali napadnięci przez 
bandę hitlerowską i dotkliwie pobici- 

*
10 lokom otyw zamówił w Polsce 

rząd egipski. Zaznaczyć należy, że za­
mówienie przypadło Polsce na podstawie 
międzynarodowego konkursu, na którym 
polskie lokomotywy uznano za najlepsze.

sje

Nakładem Gminy miasta Tarnowa,

ukazał się interesujący rocznik staty- 
styczny miasta Tarnowa za rok 1937 
/. przedmową prezydenta miasta dra M- 
Brodzińskiego, zaopatrzony w  wykresy 
stanu wód na rzece Białe, w którym po­
święcono dłuższy ustęp historycznej 
przeszłości miasta Tarnowa, jego zabyt­
kom i jego strukturze gospodarczo-han- 
dlowei Dane dotyczące statystyki wła­
ściwej ujęto w odpowiednie grupy oraz 
ustępy-

Ze Ś W I A T A" Walka religijna w Niemczech. W u-
biegłym tygodniu w miejscowościach za­
mieszkałych od wieków przez ludność 
Katolicką, na skutek zarządzeń władz hi­
tlerowskich, usunięto ze szkół krzyż oraz 
zniesiono modlitwę przed i po nauce. Ro­
dzice katoliccy, na znak protestu, zatrzy­
mali dzieci w domu, nie posyłając ich do 
szkół. W paru zaś miejscowościach dzie­
ci demonstracyjnie przybyły do szkoły 
z krzyżami!

*
Mają już dość. Pismo Niemców 

w Polsce, ,,Der Deutsche in Polen“ za­
mieściło odezwę wydaną — jako 60 
z  kolei — przez niemiecką Partię Wol­
nościową w Berlinie, skupiającą w swych 
szeregach tych wszystkich, którzy nie 
mogą się pogodzić z hitleryzmem, jego 
polityka i metodami. W odezwie tej tak 
piszą: „Jeśli fatum nad nami się rozpęta,

przeszłości

UPADEK RZYMU.
Był czas,' k iedy Rzym swą władzą 

i praw am i zapew niał pokój całemu 
światu, w ychow yw ał i kształcił naro­
dy, w szystkie prow incje upiększał 
swym i m onum entalnym i budowlami. 
Źródłem jego siły by ły  te liczne 
i spraw ne instytucje, na  k tó rych  się 
opierał. A le po w iekach i na tę  n a j­
w iększą w  starożytności potęgę przy­
szedł sm utny koniec. Rzym upadł 
w skutek  w łasnych słabości i zbrodni.

Społeczeństwo pogańskie oddaw a­
ło się najgorszej rozwiązłości zmysło­
wej. W  Rzymie, podobnie jak  i w  G re­
cji, w szystkie dzieła sztuki i poezji no­
szą znam iona m oralnego rozkładu. 
W  epoce cesarza Augusta, najśw iet­
niejszej, życie rodzinne jest całkow i­
cie zbezczeszczone przez dzieciobój­
stwa, rozwody, cudzołóstwa. N ieustan­
ny  pościg za w szelkiego rodzaju p rzy­
jem nościam i sprow adził w  ostatecznym  
W yniku rzecz najgorszą: znudzenie ży­
ciem , G łośn y  filo zo f i p isarz S en ek a

K O Ś C I O Ł A  
k a i o l i c k i e ą i o

opowiada też o „rozkoszy sam obój­
stw a", jaką  sobie spraw iali p rzedsta­
wiciele różnych klas ówczesnego spo­
łeczeństwa. W  Rzymie zestarzałym , 
zmęczonym, w yczerpanym  rozpustą za­
panow ała atm osfera zgnilizny i cm en­
tarza.

N ajw yższa władza w państw ie do­
staw ała się w ręce coraz gorszych po­
tworów. N astały  .wieki" na jok ru tn ie j­
szej tyranii. Jak  mówi h isto ryk  Tacyt, 
naw et „płakać nie wolno było". Chy­
ba nie m ogła niew ola dalej się posu­
nąć. Boć możność płaczu i jęku  jest o- 
statnią ulgą człowieka, k tó ry  cierpi. 
W  Rzymie, przystrojonym  w purpurę 
i złoto, okrucieństw o szło w parze 
z wyuzdaniem . W  pogardzie miano —- 
jak  w idzieliśm y —  kobietę, dziecko, 
ubogiego, niew olnika, starca  — a więc 
w szystkich tych, Co na najw iększe za­
sługują współczucie i opiekę. Urzą­
dzanie krw aw ych widow isk w  cyrkach, 
za czym tak  prźepadały rozleniw ione 
tłum y, zru jn ow ały  w reszc ie  zupełn ie

rzemiosło i rolnictwo. N akładaniem  co­
raz to w iększych podatków  i danin pu­
stoszono po kolei w szystkie prow in­
cje. Chciwi nam iestnicy, aby w ycisnąć 
z nich jak  najw ięcej, zmuszali m iasta 
do ogołacania swych św iątyń i na  li­
cy tację  w ystaw iali m ieszkańców. Rów­
nocześnie rodziny patrycjuszowslcie 
w stolicy prow adzą życie niezw ykle 
rozrzutne. Uczty u Lukulla kosztują 
tysiące sestercyj, urządzenie zaś po­
grzebu innego dostojnika pochłania su­
mę, k tó rą  całoroczne zbiory w  k raju  
ledwo zdołałyby pokryć.

Szerzyła się w  Rzymie również cał­
kow ita bezbożność. Już Cicero w  swym 
dziele ,,De na tu ra  deorum " wyśm iew a 
pogańskie obrzędy i p rak tyki relig ij­
ne. „Nie ma pisze — ani jednej 
w Rzymie staruszki, k tó ra  by nie pro­
w okow ała w ściekłości Olimpu. W  róż­
nych w esołych przedstaw ieniach sce­
nicznych kpiono publicznie ze w szyst­
kich bóstw. Pod w pływ em  dziwacznych 
kultów  ze W schodu wprow adzono do 
panteonu A ugusta rozliczne bałw any 
z drzew a i kam ienia. W reszcie zaczęto 
cześć boską oddaw ać samym  cesarzom. 
Mieli oni w łasnych kapłanów , ołtarze 
i ofiary. Przed ich posągam i w  św ią­
tyniach padały  na tw arz tłum y nie 
w iedzących już w  co w ierzyć Rzymian.

Bóg, k tó ry  ustanow ił porządek w na­
rządach najm niejszych owadów, nie 
pozwala, by praw om  Jego O patrzno­
ści sprzeciw iały się narody i państw a. 
W  upadku też Rzymu najw yraźniej u- 
jaw nia s ię  sp ra w ied liw o ść  boska, Jak-



m,y to będziemy musieli, walczyć; my bę­
dziemy musieli Zdrowiem i życiem, żo­
na i dzieckiem, całym mieniem płacić 
i pokutować za te zbrodnie, które od 
sześciu lat dokonał na nas i całej ludz­
kości narodowy socjalizm. Czy, nie czer­
wieniąc się ze wstydu, będziemy mogli 
jutrzejszemu naszemu przeciwnikowi po­
wiedzieć, że my ten rząd i naszych cie­
miężców bardziej niż on nienawidzimy11. 
Nazywając hitleryzm wrogiem narodu 
niemieckiego — piszą dalej: „Ten wróg 
kłamstwem, podłością i gwałtem najpierw 
nas wcisnął w jarzmo i utrzymuje się 
przy władzy przez wciąż nowy i coraz 
ostrzejszy terror. Potem podstępem, 
kłamstwem i bluffem przeraził i oszukał 
zagranicę, łamiąc słowo i grożąc wojną 
oraz zniszczeniem, zaskoczył samodziel­
ne państwa, obrabował je i zajął11-

Przed pierwszym mają — w którym 
to dniu zapowiedziane były w Gdańsku 
manifestacje hitlerowskie — gdy miasto 
pogrążone było jeszcze we śnie, po pu­
stych, bezludnych ulicach przejechało 
kilkadziesiąt samochodów, które wyrzu­
ciły stosy ulotek takiej mniej więcej tre­
ści: „Nie ufajcie Hitlerowi. Los wszyst­
kich Niemców pod rządami Hitlera, to 
średniowieczne niewolnictwo. Powrót do 
Rzeszy — to głód. Wolne Miasto nie 
chce być prowincjonalnym portem11.

*
Na wystawie światowej w Nowym

by w oznaczonym  czasie z dalekich 
krajów- północnych nadciągają barba­
rzyńskie ludy, by  dokonać na nim o- 
patrznościow ej kary. Podobne do roz­
pętanych  fal' wzburzonego morza, co 
w szystko zalew ają i niszczą, te dzikie 
plem iona w niepow strzym anym  m ar­
szu zdążają jedne za drugim i na po­
łudnie, zajm ują po kolei prow incje, za­
grażają całem u im perium  rzymskiemu. 
Jak ie  straszliw e spustoszenie wszędzie 
zostawiały, trudno tu  opisywać. Przy­
toczym y parę  zdań z dzieła Salviana, 
naocznego św iadka zniszczenia Galii 
przez barbarzyńskich Swewów. „N aj­
okazalsze m iasto Galii zam ienione zo­
stało w  jedno cm entarzysko. W łasny­
mi oczami w idziałem  na  jego ulicach 
ciała ludzkie, rozszarpyw ane przez dra­
pieżne ptactwo. Zboża i w innice stały  
się pastw ą płomieni. M iejsca, gdzie 
przedtem  były  osady ludzkie, zarosły 
ostrężyną i tarniną". Pojaw ienie się 
W andalów  pod m uram i H ippony tak  
zasmuci ostatnie dni św. A ugustyna, 
że na  w idok nieszczęść swego ludu 
prosić będzie Boga, by go zabrał z tej 
ziemi.

W reszcie barbarzyńcy dotarli do 
samego Rzymu. Pierwszy w targnął doń 
na czele Gotów A laryk 24 sierpnia 
410 r. W szystkie w spaniałe budowle 
zostały spalone, w szystkie dzieła sztu­
ki żniszczone. Oszczędzono jedynie ba­
zyliki Sw. Apostołów, służące jako a- 
zyle.

W  r. 452 niby huragan znów prze­
b iegają  i pustoszą północną Italię Hun*

k a l e n d a r z y k
14. N. 5 po W ie lk a n o cy . Św. B onifacy

zm arł śm ie rc ią  m ęczeń sk ą  po o- 
L  k ru tn y c h  to r tu ra c h  około  300 r.

15. P. Św. Zofia m ia ła  trzy  córki, k tó ry m
d ała  im iona: W iara,- N ad z ie ja , M i­
łość. W szy stk ie  có rk i p o n io sły  
śm ierć  m ęczeńską . Dni krzyżow e.

16. W . Sw. A n d rze j Bobola, Jezu ita , A p o ­
sto ł P o lesia , um ęczony  o k ru tn ie  za 
w ia rę  św. przez K ozaków  w  r. 1657. 
K an o n izo w an y  17 k w ie tn ia  1938 r. 
Dni k rzyżow e,

17. S. Sw. P aschalis , F ranciszkan in , p a ­
tro n  dzie ł i zg rom adzeń  e u c h a ry ­
stycznych . f  1592 r. Dni k rzyżow e.

18. C. W n ieb o w stą p ien ie  P ańsk ie .
19. P. Sw. P io tr  C elestyn , p u s te ln ik , by ł

p ap ieżem  pod  im ien iem  C e le s ty ­
n a  V., a le  się  zrzek ł yte j godności. 

1296 r.
20. S. Sw. B e rn a rd y n  S eneńsk i w stą p ił do

zakonu  św. F ranciszka. P a ła ł szcze­
gó lnym  n ab o żeń stw em  do N ajśw . 
Im ien ia  Jezus, a w e W ło szech  za ­
s ły n ą ł ja k o  w y b itn y  k aznodzie ja . 
¥  1444 r.

Jorku, w dzień naszego święta narodo­
wego, po uroczystym nabożeństwie 
w katedrze, przy udziale polskich mini­
strów, przedstawicieli władz amerykań­
skich, wielotysięcznej Polonii polskiej, 
otwarto polski pawilon-

Wrzenia na Słowaczyźnie. Słowacy 
zaczynają trzeźwieć ze swych sympatyj

do Niemiec. Opieka niemiecka sprzykrzy­
ła im się prędzej niż przypuszczali. Niem­
cy ogołocili kraj z żywności. Naród sło­
wacki zwraca się teraz przeciwko do­
tychczasowym przywódcom, domagając 
się powrotu do rządu p. Sidora, urządza­
jąc pochody na jego cześć.

W kilku prowincjonalnych miastach 
rozrzucono ulotki przeciwniemieckie i do­
konano napadów na Niemców. ’ Gdzie­
niegdzie pojawiły się na murach wielkie 
napisy antyniemieckie: mamy dość „pro­
tektorów11!

*
Dezercje żołnierzy niemieckich do

Polski. W ostatnich dniach zdarzają się 
wypadki, że z Niemiec do Polski ucieka­
ją żołnierze w pełnym rynsztunku. Skar­
żą się na nieludzkie traktowanie przez o- 
ficerów, na zły wikt i wyśmiewanie ich 
uczuć religijnych przez zwierzchników- 
Składają broń i proszą o pozwolenie po­
zostania w Polsce.

F O Ł O i W i / l
Skład przedm iotów religijnych

T a r n ó w , P la c  K a te d r a ln y  6
poleca: świece, lilie i obrazki do I. Ko­
munii św.; książeczki do nabożeństw a, 
cząstki różańca po najniższych cenach. 
Adam aszki i b rokaty  na o rnaty  i cho­
rągwie, jako też bajorek, galony i n i­

ci złote do haftu.
Szybka i solidna opraw a obrazów.

now ie pod wodzą A ttyli. By ich po­
w strzym ać w dalszym  niszczycielskim  
pochodzie, w ychodzi naprzeciw  nich 
aż pod M antuę św. Leon, ówczesny 
papież. Zaklina on A ttylę, żeby pozo­
staw ił w  spokoju resztę kraju. W ódz 
Hunnów, u ję ty  m ajestatem  N ajw yższe­
go Pasterza chrześcijaństw a, spełnia 
jego prośby.

W  trzy  la ta  później niespodzianie 
nadpływ ają od w ybrzeży A fryki W an­
dalowie, k tórym  przew odzi Genzeryk. 
Rozkazuje on sternikom  kierow ać o- 
k rę ty  w prost „tam, gdzie ich gniew 
nieba poprowadzi". I tym  razem  św. 
Leon przynajm niej tyle uzyskuje, że 
m iasto zostaje uchronione od pożaru, 
a m ieszkańcy od wym ordowania. Przez 
14 jednak  dni W andalow ie rabow ali 
i niszczyli w  Rzymie, co się dało.

W  476 r. H erulow ie pod dowódz­
tw em  O doakra dokończą dzieło zni­
szczenia, rozpoczęte przez poprzednie 
hordy.

Po ich kilkakrotnym  naw rocie n a j­
w spanialsza stolica św iata była  już nie 
do poznania. W  gruzach leżały m onu­
m entalne gmachy, teatry , pałace, por­
tyki. Była to straszliw a ka ra  za prze­
śladow anie chrześcijan. N arzędziem  
bowiem  w ręku  O patrzności byli 
spraw cy zburzenia potęgi rzym skiej.

Jak ie  w rażenie wieść o tym  u w spół­
czesnych wyw rzeć musiała, m y dziś te ­
go naw et w yobrazić sobie nie możemy. 
W szak w szystkie narody uw ażały 
Rzym za nie do zdobycia. Toteż w ia­
domość o jego upadku trw ogą napeł­

niała nie tylko mężów ' konsularnych, 
filozofów i literatów , zachw ycających 
się nieprzebranym i bogactw am i ku ltu ­
ry  rzym skiej, ale naw et chrześcijan.

Rozpatryw anie tych w ielkich prze­
obrażeń dziejow ych nie jest bez ko ­
rzyści. Jak  lekarz pochylony nad ło­
żem śm iertelnie chorych poznaje J a j ­
niki zdrow ia i życia, podobnie i naro ­
dy przez w nikanie w  przyczyny upad­
ku  społeczeństw  i państw  w inny się 
uczyć praw dziw ych dróg swego roz­
woju. N arody giną z powodu w łasnych 
błędów  i zbrodni. One sprow adziły ko ­
niec dla potęgi Egiptu, Assyrii, Babi­
lonu, Jerozolim y. One też skruszyły 
im perium  rzymskie.

Kiedy się Rzym rozpadał pod u d e \ 
rżeniam i barbarzyńskich ludów, Ko­
ściół dokładał w szelkich starań, żeby 
od pew nej za tra ty  uchronić w szyst­
kie cenniejsze zasoby jego boga­
tej cywilizacji. Kościół istotnie pod 
swymi opiekuńczym i skrzydłam i ze­
brał i zachow ał zdobycze p racy  i my- 
•śli starożytnej, dzieła sztuki i lite ra tu ­
ry, praw a i insty tucje, natchnął je no­
wym  życiem  i przekazał następnym  
wiekom. W  ten  sposób stał się tw órcą 
nowej, chrześcijańskiej ku ltu ry  euro­
pejskiej. W raz z najazdem  barbarzyń­
ców skończył się Rzym cezarów, za­
czął się Rzym papieży. Barbarzyńcy 
niejako uprzątnęli te ren  ze starych, po­
gańskich, cuchnących pozostałości, by  
przygotow ać m iejsce dla nowego, 
chrześcijańskiego świata,



Hoenel fiopm a

Dwie drogi
Powieść

A wtem  Grabowska, ciągle jeszcze 
zagrażająca sobą dostęp do K oreckie­
go obu czekającym  na to księżom 
z prowincji, odzywa się znowu:

— I dopiero m owy pana słuchając, 
przyznałam  w myśli, jak  to dobrze zro­
biła, że mnie z panem  zaznajom iła O- 
leńka Leńska.

Teraz zetknęły  się nagle spojrzenia 
docenta z katechetą, k tó ry  usłyszaw ­
szy te słowa, drgnął na całym  ciele.

— Chór zaczyna śpiewać, niechże 
pani spieszy na sw oje m iejsce — za­
wołał na nią Korecki, a k iedy  w ybie­
gła, usunął się na bok’ z W iercińskim  
i Chmielem, by  im opowiedzieć, jakim  
sposobem  z G rabow ską się zaznajo­
mił. A le Chmiel praw ie go nie słuchał, 
zaję ty  niepodzielnie sw oją myślą, któr 
rą  też zaraz wyraził:

— Panie profesorze. Leńska Leń- 
ską, a ja  muszę dostać przyrzeczenie 
natychm iast, że pan do mnie na w ieś 
z czymś takim  przyjedzie. N ie ustąpię.

Spotkawszy się z Hanką, dr Ko­
recki od razu wszczął z nią rozmowę 
na tem at pani Leńskiej, o czym zresztą 
już dawno m iał ochotę z nią mówić.

Grabow ska opow iedziała-m u dzieje 
tej znajomości.

Po zabraniu cukrowni, w  której oj­
ciec H anki by ł dyrektorem , uciekli oni 
we tro je  do Kijowa. Byli całkiem  bez 
środków  do życia, bo w szystko im na 
wsi przepadło w  czasie grabieży i po­
żogi, w ypraw ionej przez zbolszewizo- 
w ane chłopstwo. Tyle, że cudem  życie 
wynieśli. N iestety, nie zastali tam  już 
przy życiu krew nych, do k tórych  chcie­
li się schronić. Gorzej, poniew aż brat 
stry jeczny G rabowskiego został przez 
bolszewików rozstrzelany, jako bardzo 
w ybitny w ich m niem aniu kontrrew o­
lucjonista, mimo że się do niczego nie 
mieszał będąc w łaśnie poważnie cho­
rym, przeto w ystarczyło zjaw ienie się 
w ' jego m ieszkaniu kijowskim , zare­
kw irow anym  przez czerezw yczajkę, 
jakiegoś krew niaka ze wsi, by i jego 
zaraz uwięziono.

Pani G rabow ska i córka tu łały  się 
po mieście, poszukując darem nie kogo­
kolw iek z daw nych przyjaciół, łudzi 
przedtem  w pływ ow ych w  tam tejszych 
stosunkach, k tórzy i ich u siebie ugo- - 
ścić i o uw olnienie m ęża byliby się 
mogli postarać. Tym czasem  wszystko 
zmieniło się do niepoznania. Terror 
rządził niepodzielnie, przed czerezwy- 
czajką drżało całe miasto, ludzie po­
znikali lub do siebie nikogo w obawie
0 w łasną skórę nie dopuszczali. Toteż 
H anka z matką, chorą w  następstw ie 
strasznych przeżyć, przym ierała gło­
dem...

Pewnej nocy, nigdzie przytułku nie 
m ogąc znaleźć, spały obie w  parku pu­
blicznym, ukry te  pod jakąś altaną.
1 tam  odkrył je  ogrodnik. Litościwy

był człowiek, więc je zabrał do siebie 
i przenocował. M atce jednak  tej samej 
nocy ponow ił się a tak  sercow y i ry ­
chłą śmierć sprowadził. H anka została 
sierotą, bo ojciec przepadł pomiędzy 
więzieniami, gdyż co parę dni przeno­
szono go do innego i ślad po nim za­
ginął, tak, że dopiero po w ielu m iesią­
cach córka otrzym ała wiadomość pew ­
ną, iż umarł, ale się nie dowiedziała 
nigdy, jaką_śm iercią.

Przez parę lat nieodm iennie praco­
w ała H anka jako pom ocnica owego 
litościwego ogrodnika, w yręczając 
w w olnych godzinach jego żonę w go­
spodarstw ie domowym, bardzo u trud­
nionym  na te czasy srogich rządów 
bolszewickich. Oboje ci starzy lu ­
dzie — a nazyw ali się Turscy — polu­
bili H ankę szczerze, trak tu jąc’ niby 
wnuczkę. Mieli zaś w  rzeczywistości 
wnuczkę, tylko od lat k ilku nic o niej 
nie wiedzieli. Syn ich bowiem  praco­
wał na kolei Syberyjskiej w łaśnie 
w  takich stronach, skąd wcale listy  
nie przychodziły, bo tam  trw ały  la ta ­
mi walki czerw onych z białym i i w ie­
czyste stany  w ojenne u trudniały  no r­
m alną korespondencję.

W tem  pew nego pięknego południa 
zjaw iają się u Turskich goście z Sy­
berii. To ich syna - kolejarza córka 
przyjeżdża do dziadków w drodze do 
Polski, i nie sama, lecz w  tow arzystw ie 
męża, bardzo bogatego ziemianina.

Zatrzym ali się pew ien czas w  Kijo­
wie ci państw o Leńscy. W nuczka Tur­
skiego bardzo się wśród tego zaprzy­
jaźniła z H anką Grabowską i zapro­
ponow ała jej wkrótce, by się z nimi 
w ybrała do Polski. Je j mąż m iał w y­
robione stosunki u kom isarzy bolsze­
wickich, więc łatw o mógł się w ysta­
rać, że wraz z żoną jego pojedzie H an­
ka. A w  jakim  charakterze — m niej­
sza o to. Byle raz w ydostać się z tej 
ciężkiej atm osfery kijow skiej, k tó ra  
po tylu przejściach zaczynała już d ła­
wić dziewczynę. Uradzono, że n a jła t­
wiej będzie podać ją  jako służącą Leń- 
skich i w  taki sposób w yrobiono dla 
niej papiery.

O detchnęła H anka w Polsce. M iała 
dalszych krew nych ojca na W ołyniu, 
w ięc tam  osiadła, gdy Leńscy zamie­
szkali na Białorusi. Korespondowano 
ze sobą, aż w reszcie gdy Leńscy prze­
nieśli się z niew iadom ych powodów 
w przeciw ny kraniec Rzeczypospolitej 
i nabyli w  Krakowskim  jakiś folwar- 
czek, H anka zwróciła się do OleńkL 
z prośbą, by  jej ułatw iła przeniesienie 
się do samego Krakowa. Leńska pole­
ciła ją  komuś i dziew czyna rychło do­
stała dobrą posadę biurową.

>— Ot i wszystko... Cóż ja  mogę 
panu  o nich więcej powiedzieć?

— I nie może się pani zorientow ać 
w tym, czy jej mąż jest bolszewikiem...

— Nie zwykliśm y o tym  rozmawiać,

ale mnie się widzi, że on sprzyja bol­
szewikom  i to mnie naw et zadziwiało 
u niego jako u bogacza, u ziemianina.

— Czyż on rzeczyw iście pochodzi 
z ziem iańskiej rodziny? A co do jego 
takiej zamożności nadzw yczajnej, to co 
pani sądzi o tym, panno Hanko? Tro­
chę dziwna rzecz, że on nie tu, w  Pol­
sce, miał ten  m ajątek, tylko przyw iózł 
go z Sowietów... Jakim że sposobem 
bolszewicy w ypuścili go z takim i w iel­
kimi pieniędzm i od siebie? Pani tw ier­
dzi, że to były  grube pieniądze i ko­
sztowne klejnoty, k tóre przewoził 
w tedy przez polską granicę... Dziwne 
to się wydaje...

— Jakoś nie śmiałam  zagadnąć, a 
nigdy O leńka nic mi nie powiedziała...

— A jej poglądy czy takie rady­
kalne, bolszew ickie napraw dę?

— Gdzie tam, panie, O leńka nie 
do tego... Te rzeczy jej chyba nie ob­
chodzą...

— No, a tam  sąsiedzi m ają podej­
rzenie, że oni oboje działają... że b a ­
łam ucą młodzież gim nazjalną propa­
gandą bolszewicką...

— Nie spostrzegłam  nic takiego u 
Oleńki, z nim zaś ja  się nie w iduję te ­
raz. Jedno, co może się panu przyda, 
to... jakby  to panu powiedzieć... Ona 
jest jedynie bolszew icką żoną Łebskie­
go, ślubu kościelnego nie brali nigdzie. 
Po prostu, k iedy nasta ł czas, że można 
było z Sowietów w yjeżdżać obcym 
poddanym, internow anym  na okres 
w ojenny w głębi Rosji, różne rosy j­
skie poddane pozaw ierały m ałżeństwa 
bolszewickim  sposobem  z takimi, co 
mogli jechać za granicę — i tak  oto 
w yrw ały  się z bolszewickiego piekła.

— Jakże to taki ślub bolszewicki 
wyglądał? Czy pani ma o tym  pojęcie?

— Ach, to spraw a tak  prosta i ła t­
wa, jakby  w Krakowie pójść po co do 
sklepu... Jakiś, dajm y na to, Ju lian  Leń- 
ski uzyskiw ał praw o w yjazdu z Sowie­
tów  do Polski. Dow iadyw ała się o tym  
jakaś, dajm y na to, O lga Turska, k tó ­
rej uśm iechała się m yśl w ydostania 
się za granicę, a praw a w yjazdu nie 
miała, przychodziła tedy  do pana Leń- 
skiego i mówiła: A nie w ziąłby mnie 
pan ze sobą? Ależ owszem, ja  jeszcze 
tego nikom u nie przyrzekłem , w ięc 
możemy to zaraz załatwić. I szli do od­
powiedniego urzędu zam eldować m ał­
żeństwo. Tu n ikt nie pytał, jakiej są 
religii, ani czy z nich kto już jest lub 
był żonatym  czy m ężatką. Zapisano, 
że tacy  a tacy  zam eldow ali o zaw arciu 
m iędzy sobą m ałżeństwa.

— M ałżeństw a — w trącił docent — 
wiadomo, że znowu w razie potrzeby 
można je było w  rów nie prosty  i k ró t­
ki sposób rozw iązać u tej samej w ła­
dzy i tak  samo bez podaw ania pow o­
du. A poniew aż w edług praw  u nas 
w  Polsce i w  ogóle w  cyw ilizow anych 
krajach, tak ie  sow ieckie śluby nie są 
uznawane, przeto tacy  na przykład 
państw o Leńscy nie są małżeństwem.

— Na ślub kościelny on by, zdaje 
mi się, nie zgodził się ze względu na 
swój negatyw ny stosunek do religii.

— A czy oria nie pragnie potw ier­
dzić praw nie tego dzikiego m ałżeń­
stwa? (C. d. n.)
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Obrona przeciwlotnicza i przeciwgazowa (2 )
7. Jak należy przygotow ać tam pony  

przeciw gazow e? N ajp rostszym , p ro w izo ­
rycznym  śro d k iem  indyw . ob ro n y  p rze c iw ­
gazow ej je s t  tam p o n  p rzec iw gazow y . Spo­
rząd za  się  go z k ilk u  w ars tw  p u szy steg o  
su k n a  lub  20— 40 p ła tk ó w  gazy  o p atru n -

_ kow ej. P ow in ien  być w y k ro jo n y  i u szy ty  
w  te n  sposób, by  m ożna n im  b y ło  szcze l­
n ie zasłon ić  nos i u sta . T am pon ten  
w  chw ili a la rm u  lo tn iczego  n a leży  dobrze 
zw ilżyć 2% ro z tw o rem  w odnym  sody  a l­
ka liczn e j (łyżeczka k a w o w a  n a  .szk lan k ę  
w ody), albo  ro z tw o rem  w odnym  m ydła , 
p rzech o w y w an y m  w  b u te lce  od p o w ied n ie j 
w ielkości. P o trzeb n y  ro z tw ó r m y d ła  u z y ­
sk u je  się  przez ro zpuszczen ie  w  w odzie 
m y d ła  szarego  w  ta k ie j ilości, b y  w oda . 
b y ła  k o lo ru  m lecznego  i dobrze  śliska.

Poza ty m  do ty c h  ro z tw o ró w  dobrze  
je s t dodać g lic e ry n y  w  ilości ró w n e j 1/5 
p rzy g o to w an eg o  roztw oru .

8. Jak n ależy  postępow ać z o św ie tle ­
niem  m ieszkań? W  czasie p o g o to w ia  opl. 
is tn ie je  ta k że  o b o w iązek  za s ła n ian ia  okien, 
o raz  zak az  p a le n ia  św ia te ł z chw ilą  n a ­
s ta n ia  zm roku.

Z asłony  n a  o k n a  są k o n ieczn e  ty lk o  
w  ty c h  u b ik ac jach , k tó re  m a ją  b y ć  o- 
św ie tlo n e  z n as tan iem  zm roku . W  in n y ch  
u b ik a c ja ch  w y s ta rc z y  ty lk o  n ie  p a lić  żad ­
nego  św ia tła . O św ie tlen ie  n aw e t n a  chw ilę  
u b ik a c ji o o k n ach  n ie  za o p a trzo n y ch  
w  zasłony  je s t bezw zg lędn ie  zakazane .

Z asłony  n a  o k n a  m uszą by ć  szczelne 
i w y k o n an e  z m a te r ia łu  n iep rzep u szcza ją - 
cego  św ia tła .

J e ż e l i 'o k n a  są  p o dw ójne , to  zasłon ie- 
n ia  ich  m ożna d o konać  ró w n ież  w  te n  sp o ­
sób, że ca łe  szyby  o k ie n  w ew n ętrzn y ch  
m ożna szczeln ie  ok le ić  n a  s ta łe  czarnym  
lub ciem no n ieb iesk im  pap ierem . W  dzień  
o k n a  te  m ogą by ć  o tw arte , a zam ykać  je  
na leży  z n as tan iem  zm roku.

9. Co to jest alarm lotniczy? A lacm  lo t­
n iczy  będz ie  og łoszony  ró w n o cześn ie  
w  ca łym  m ieście.

Z arządzen ie  a la rm u  oznacza, że z b l i - , 
ż a ją  się  n ie p rz y ja c ie lsk ie  sam o lo ty  bom ­
b a rd u ją c e  i że w k ró tce  m ogą one ro zp o ­
c z ą ć  bom bardow an ie . A larm  te n  będz ie  
o g ła szan y  p rzy  pom ocy  sy re n  a la rm o ­
w ych , fab ry czn y ch  i k o le jo w y ch . S y g n a­
łem  a la rm u  będzie  n ad a w a n ie  ciąg łego  
dźw ięku  ty c h  sy ren  w  c iągu  3 (trzech) 
m inut.

W  dom ach  m ieszk a ln y ch  a la rm  lo tn i­
czy  b ęd ą  o g ła sza ły  donośnym  głosem  
„alarm" o rg a n a  b ezp ieczeń stw a  sam o­
obrony.

Z ach o w an ie  się  w  chw ili a la rm u  lo tn i­
czego i podczas b o m b ard o w an ia  reg u lu ją :

a) obw ieszczen ia  ro zp la k a to w a n e  n a  
m ieście;

b) w skazów ki w yw ieszone  w  b ram ach  
dom ów  lub um ieszczone w  b ro szu rk ac h  
L. O. P. P .;

c) kom endanc i opl. . b loków , w zg lęd ­
n ie k ie ro w n icy  opl. dom ów .

Podczas trw a n ia  a la rm u  lo tn iczego  
w sk u te k  dz ia łan ia  bom b lo tn iczych , w  d o ­
m ach  lub  b lo k ach  dom ów  m ogą by ć  o g ła ­
szane a la rm y  d o d atk o w e —  alarm  g azo ­
w y  lub  a larm  pożarow y.

10. Co to jest alarm gazow y? A lah n  
gazow y  będz ie  og łaszany  ty lko  n a  te ren ie  
ty c h  dom ów  lub b loków  dom ów , k tó ry c h  
m ieszk ań cy  są zagrożen i gazam i b o jo w y ­
mi. A larm  Len ro zp rzestrzen iać  będą  o r ­
g a n a  b ezp ieczeń stw a sam oobrony  za p o ­
m ocą b la szan y ch  gongów , • rozw ieszonych  
n a  te re n ie  bloków  dom ów  w raz ie  w y czu ­
c ia  gazów  bo jow ych , w zględnie na za rzą ­
dzen ie  komendantów bloków  wzgi. dom ów

Z ch w ilą  za rząd zen ia  a la rm u  gazow ego 
n a leż y  s to so w ać się:

a) do w sk azó w ek  w y w ieszo n y ch  w  b ra ­
m ach  dom ów  lub  um ieszczonych  w  b ro ­
szu rkach  L. O. P. P.,-

b) o raz  do za rządzeń  k o m e n d an ta  opl. 
b loku, w zgl. k ie ro w n ik a  opl. domu.

11. Co to jest alarm pożarowy? A larm  
p o ża ro w y  b ęd z ie  o g ła szan y  ty lk o  n a  te ­
re n ie  ty c h  dom ów , w  k tó ry c h  w y b u ch ł p o ­
żar, lub  k tó re  są  zag rożone pożarem .

A larm  p o ża ro w y  za rządza  ty lk o  k o m e n ­
d an t opl. b lo k u  dom ów , a o g łaszan y  b ę ­
dzie za pom ocą dzw onków  ręczn y ch  zw y ­
czajnych .

Z ch w ilą  a la rm u  po żaro w eg o  n a leży  
s to so w ać  się:

a) do w sk azó w ek  w y w ieszo n y ch  w  b ra ­
m ach  dom ów  lub  u m ieszczonych  w  b ro ­
sz u rk a ch  L. O. P. P.;

b) o raz  do za rząd zeń  k o m e n d an ta  opl. 
b loku , Wzgl. k ie ro w n ik a  opl. dom u.

12. Co oznacza odw ołan ie alarmu lo t­
niczego? O d w o łan ie  a la rm u  lo tn iczeg o  b ę ­
dzie og łaszan e  ró w n o cześn ie  w  ca łym  m ie ­
śc ie  n a  rozkaz  D ow ódcy  OPL. lub  k o m e n ­
d a n ta  opl. o środka.

O d w o łan ie  a la rm u  lo tn iczeg o  oznacza, 
że n ieb ezp ieczeń stw o  n a lo tu  i b o m b a rd o ­
w a n ia  już  m inęło  i je ś li n ie  m a in n y ch  
p rzeszkód , m ieszk ań cy  m ogą w ró c ić  do 
n o rm aln y ch  zajęć.

P rzeszk o d ą  d la  m ieszk ań có w  p o szcze­
g ó ln y ch  dom ów  p rzy  p o w ro c ie  n a ty c h ­
m ias t do n o rm a ln y ch  za jęć  po od w o łan iu  
a la rm u  lo tn iczeg o  m oże być:

a) a lbo  o b ecn o ść  w  b ez p o śred n im  o to ­
czen iu  n ie w y b u c h ó w  bom b;

b) albo obecn o ść  jeszcze po skończo ­
n y m  b o m b ard o w an iu  gazów  b o jo w y ch  
w  b ezp o śred n im  o toczen iu ;

c) albo trw a ją c e  je szcze n ie b ez p iec ze ń ­
stw o  pożarow e.

W  ty c h  w y p ad k ach , m im o o d w o łan ia  
a la rm u  lo tn iczego  n a  te re n ie  m iasta , m ie ­
szk ań cy  p o szczeg ó ln y ch  dom ów  b ę d ą  m o ­
gli p o w ró c ić  do n o rm aln y ch  za jęć  d o p ie ­
ro  po  z lik w id o w an iu  g rożącego  n ie b ez p ie ­
czeństw a, t. j. pó  o d w o łan iu  a la rm u  lo t­
niczego, gazow ego  lub  p o ża ro w eg o  przez 
k o m e n d an tó w  opl. b lo k ó w  dom ów  p rzy  
pom ocy  ich  o rg an ó w  bezp ieczeństw a .

O dw ołanie alarmu ^ lotn iczego  będzie  
dokonyw ane przy pom ocy syren  alarm o­
w ych  fabrycznych i k o lejow ych , przez po­
daw anie u ryw anych  d źw ięk ów  tych  syren  
przez okres 3 (trzech) minut. 
SAM OOBRONA LUDNOŚCI CYWILNEJ. 
Jakie prace p ow inien  w ykon ąć już obecn ie  

kom endant opl. b loku domów?
I. W y zn aczy ć  ja k  n a jsz y b c ie j o d p o ­

w ied n ie  o so b y  (kob ie ty  i m łodzież p rzed e  
w szystk im ) do dom ow ych  o rg an ó w  sam o ­
ob rony , a m ianow icie :

a) do o rg an ó w  służby  p rzec iw pożar.;
b) do o rg an ó w  służby  bezp ieczeń stw a ;
c) do o rg an ó w  s łużby  ra tow n iczo -sa- 

n i ta r n e j ;
d) ja k o  gońców  (o rgan  służby  łączn.).
N a jlep ie j u sk u teczn ić  to  n a  ogó lnym

ze b ran iu  m ieszk ań có w  d ro g ą  ocho tn iczych  
zg łoszeń  lub  p rzez  w yznaczen ie .

II. P ouczyć w yznaczone  o rg an a  o ich 
obow iązkach :

a) z chw ilą  za rząd zen ia  p o g o to w ia  opl.;
b) z chw ilą  p o sły szen ia  m ie jsk ich  sy g ­

n a łó w  a la rm u  lo tn iczego ;
c) z chw ilą  p o sły szen ia  b lo k o w y ch  sy g ­

n a łó w  pożarow ych ;
d) z chw ilą  p o sły szen ia  b lo k o w y ch  sy g ­

nałów  a la rm u  gazow ego  .—
sto su jąc  się  śc iśle  do p rzep isó w  in s tru k c ji 
M in. S praw  W ew n ętrzn y ch  d la o rganów  
opl, dom u wzgl. b loku dom ów , k tó rą  p o ­

s ia d a ją  w s z y s c y ' k o m en d an c i i zastęp cy  
k o m e n d an tó w  opl. b lo k ó w  dom ów .

III. P rzy g o to w ać  śro d k i do n ad a w an ia  
sy g n a łó w  alarm ów :

a) po ża ro w eg o  — zw y cza jn e  w iększe 
dzw onki ręczne;

b) gazow ego  —  gong i b laszane , do za­
w ieszan ia  po  o g łoszen iu  pogo tow ia , o raz 
w y b ra ć  n a jo d p o w ied n ie jsz e  m ie jsce  do z a ­
w ieszen ia  ich, u m o co w u jąc  już  obecn ie  
że lazn y  ‘ w ieszak , d o łączo n y  do każdego  
gongu.

IV. P ouczyć m ieszk ań có w  b lo k u  d o ­
m ów  o p o s tęp o w an iu :

a) z ch w ilą  za rząd zen ia  p o g o to w ia  opl.;
b) Z ch w ilą  p o sły szen ia  sy g n a łó w  a- 

la rm u  lo tn iczego ;
c) podczas n a lo tu  sam olo tów  i b o m b ar­

dow ania ;
d) z ch w ilą  p o sły szen ia  sy g n a łó w  a la r ­

m u pożarow ego ;
e) z ch w ilą  p o s ły szen ia  sy g n a łó w  a- 

la rm u  gazow ego ;
f) po  sk ończonym  n a lo c ie  —  

p o d a ją c  ró w n o cześn ie  u s ta lo n e  sy g n a ły  a- 
la rm u  lo tn iczeg o  m ie jsk ie , o raz  lo k a ln e  
n a  te re n ie  b lo k u  dom ów , ja k  ró w n ież  u- 
s ta lo n e  sy g n a ły  a la rm u  po ża ro w eg o  i g a ­
zow ego.

V. W y b ra ć  n a  te re n ie  b lo k u  dom ów  
n a jo d p o w ied n ie jsz e  pom ieszczen ia , n a d a ­
ją c e  się  n a  p o m ieszczen ia  zab ezp iecza jące  
ogó lne (piw nice, p ra ln ie  um ieszczone w  su ­

te r e n a c h  i t. p.), o raz  p rzy g o to w a ć  te  p o ­
m ieszczen ia  do ew e n tu a ln eg o  u ży tk u  z m o ­
m en tem  za rząd z en ia  p o g o to w ia  opl. (o- 
b ecn ie  p rzy g o to w a ć  w o rk i z p ia sk iem  do 
Z abezp ieczen ia o k ie n  i m a te r ia ł u szcze l­
n ia ją c y  d la  ty c h  pom ieszczeń).

VI. U sta lić , k to  z m ieszk ań có w  będzie 
m ia ł p raw o  sch ro n ić  się  do tego  p o m ie­
szczen ia  w  raz ie  a la rm u  i po d ać  to  do 
w iadom ości m ieszkańców . (P ierw szeństw o: 
dzieci, chorzy , s ta rsze  osoby).

VII. D op ilnow ać o czy szczen ia  s try ch ó w  
z m a te ria łó w  ła tw o p a ln y c h  ii p rz y g o to w a ­
n ia  tam  sk rzy ń  z p ia sk iem  i . ło p a t ,  zb io r­
n ik ó w  n a  w odę, cz e rp ak ó w  do w ody  
i w iech c i do tłu m ien ia  o g n ia  w  zarodku . 
(N a s try c h u  m ogą b y ć  p rze ch o w y w an e  
p rze d m io ty  ze szkła, p o rc e la n y . czy ż e la ­
za, je d n a k  m uszą b y ć  u s ta w io n e  ta k , by  
n ie  ta m o w ały  ru ch ó w  O rganów  s łużbo ­
w y ch  b ez p ie cz eń stw a  p rzec iw pożarow ego . 
D o jśc ia  do s try ch ó w  m uszą by ć  s ta le  w o l­
ne. N a każd e  200 m etró w  k w ad ra to w y c h  
s try c h u  m a by ć  je d n a  sk rzy n k a  p ia sk u  w a ­
gi około  200 kg.).

VIII. P rzy g o to w ać  n iezb ęd n e  śro d k i o- 
p a tru n k o w e  d la  o rg an ó w  ra tow n iczo -san i- 
ta rn y c h , o raz  to rb y  i nosze san ita rn e .

IX. P rzy g o to w ać  n iezb ęd n e  m a te r ia ły  
do zab ezp ieczen ia  p lam  chem icznych , (de­
ski, ziem ia, p a p a  d ach o w a/ łopaty ).

X. P ouczyć m ieszkańców , że już  o b ec­
n ie  p o w in n i p rzy g o to w ać:

a) do czasu  za o p a trz e n ia  ludnośc i 
w  m ask i p rzec iw g azo w e —  d la  k aż d e j o- 
so b y  m ieć tam pon , p rzec iw gazow y;

b) p rzy g o to w ać  z a s ło n y  n a  okna;
c) p rzy g o to w a ć  św ia tła  zastęp cze  (św ie­

ce, lam p y  naftow e, la ta rk i e lek tr.);
d) p o u czy ć  i dop ilnow ać, by  w  każdym  

m ieszk an iu  p rzy g o to w an o  dom ow e p o m ie­
szczen ie  u szczeln ione;

e) w łaśc ic ie li sk lep ó w  pouczyć, by  
p rzy g o to w a li m a te r ia ły  do u szcze ln ien ia  
sk lepów , do zab ezp ieczen ia  p ro d u k tó w  
żyw nośc iow ych , o raz  za sło n y  n a  o k n a  w y ­
staw o w e i do drzw i w ejśc iow ych , tak , b y  
w czasie  p o g o to w ia  opl. św ia tło  n ie  p rz e ­
dosta ło  się  n a  zew nątrz ,
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Koński ząb
Duże usługi w żywieniu bydła mo­

że oddać koński ząb. Roślina ta jest 
odmianą kukurydzy o dużym ziarnie, 
podobnym do zębów młodego konia, 
stąd jej nazwa. Koński ząb w yrasta 
wysoko, ale u nas nie dojrzewa, dla­
tego też nasienie sprowadzać się musi 
z Ameryki lub Afryki. Uprawia się go 
w Polsce na zieloną paszę lub kiszon­
kę. Na jesieni, kiedy już mieszanek nie 
ma, bo na ich miejsce posiano ścier- 
nianki, oziminy, a liście buraczane są 

. już wypasione, wielką pomocą jest 
koński ząb. Bydło bardzo go chętnie 
je, chętniej nawet niż mieszanki, za­
w iera bowiem dużo cukru i bardzo 
jest soczysty.

Roślina ta byw a traktowana w u- 
Piawie jak okopowe, obróbka więc 
z.emi i nawożenie podobne jest jak 
pod ziemniaki. Gleby wymaga głębo­
kiej, wilgotnej, gliniastej, choć udaje 
się też i na średnich szczerkach gno­
jonych. Ziemię pod nią przeznacza się 
zwykle blisko domu, w części nieobję­
tej płodozmianem. Orka powinna być 
wykonana w jesieni, na wiosnę jeżeli 
orzemy, to łączymy ją z przyoraniem 
obornika. Nawożenie powinno być 
obfite.

Prócz obornika koński ząb może 
być zasilony na kilka dni przed sie­
wem ziarna dawką 100 (kg. azotniaku 
i 100 kg. supertom asyny’ oraz 300 kg. 
soli potasowej 20% w stosunku na 1 
hektar. Prócz tego wzmacniamy koń­
ski ząb przed gracowaniem saletrza- 
kiem w  ilości 80 kg. na hektar.

Siew wypada w ciągu maja. W ro­
lę równo i starannie wyoraną, po w y- 
bronowamu, sieje się koński ząb 
w rzędy co 30—-50 cm., a w rzędzie co 
18—20 cm. Dobrze jest też siew w y­
konać pod znacznik, a wówczas sadzi 
się ręcznie w  niskie redlinki kupkowo 
po 2—3 ziarna i przykryw a na głę­
bokość 5—8 cm- Po zasiewie w  razie 
suszy można pole zwałować. Kiełku­
jące roślinki bronić trzeba przed w ro­
nami i gołębiami, które nie tylko Wy­
jadają ziarno, ale naw et rzucają się na 
młode rośliny.( Często w tym  celu za­
prawiają rolnicy ziarno środkami od­
straszającymi ptactwo, a Więc minią, 
lizolem i t. p. Najlepiej - jednak na 
czterech rogach obsianego pola wbić 
paliki i przeciągnąć między nimi nitki 
lub cienkie sznurki. W rona czy gołąb 
uderzywszy się raz o nitkę, nie po­
wraca! więcej.

Pielęgnowanie polega na 2 - 3 -  
krotnym zmotyczeniu. Po 3 obróbce 
należy głębiej zmotyczyć i lekko ob­
sypać, gdyż w tedy roślina lepiej się 
korzeni, Spasanie końskiego zębu roz­

począć można po zakwitnięciu. Koń­
ski ząb winien być użyty na paszę 
w stanie zielonym i pociętej sieczki. 
Doskonały jest też zakiszony i w tym 
stanie stanowi karmę na zimę.

D O D A T K O W E  ŹR Ó D ŁO  ZAROBKU
Teren województwa krakowskiego 

niezwykle przeludniony posiada blisko 45 
procent gospodarstw karłowatych i nie­
samodzielnych. Duża ilość młodzieży 
wiejskiej stale szuka możliwości ubocz­
nego zarobku poza swym rodzinnym go­
spodarstwem. Z tych też powodów cha­
łupnictwo musi być otoczone szczegól­
ną opieką. Ilość chałupników wiejskich 
w wojew. krakowskim określa się na 
z górą 31 tysięcy osób. 'Przemysł domo­
wy obejmuje liczne działy i rodzaje. Roz­
różnia się przemysł drzewny, wikliniar- 
ski, żelazny, Marski, wełniarski, skór- 
nićzy, krawiecki i t. d-

Dzienne zarobki chałupników uzyski­
wane od nakładców i pośredników wa­
hają się od, 60 gr. do 2 zł-, zależnie, od ro­
dzaju wytwórstwa. Dzień pracy waha się 
od, 10—18 godzin na dobę. Największy 
wyzysk, w pracy chałupniczej spotyka 
się w wytwórstwie, którym zajmują się 
kobiety, a więc w guzikarstwię hic,la­
nym (50—80 gr. dziennie)^ w hafciar- 
stwie, koronkarstwie i trykotarstwie- 
Wyższe zarobki uzyskują chałupnicy 
w tych działach produkcji, gdzie nie ma 
obcego nakładu, a więc w artykułach 
drewnianych, produkowanych z surow­
ca, który jest własnością wytwórcy, albo 
też przez -niego zakupywany. W dzie­
dzinie chałupnictwa panuje więc nieopła­
calność i wyzysk.

Celem zapobieżenia temu stanowi, 
rzeczy, zorganizowano i w Krakowie Cen-- 
tralę Handlową Przemysłu Rolnego przy 
poparciu finansowym Banku Rolnego.

Fundusz Pracy przychodzi też z wiel­
ką pomocą pieniężną. W chwili obecnej 
prace w kierunku poprawy położenia sta« 
nu chałupniczego są dopiero w zaczątku- 
Widoczna jest jednak s stała poprawa 
w tej gałęzi. Ostatnio dokonano mecha­
nizacji ośrodka chałupniczego w Wojni­
czu koło Tarnowa, przez wprowadzenie 
odpowiednich maszyn. Brak kapitałów 
obrotowych stoi jednak na przeszkodzie 
w rozwoju prac chałupniczych. Dwie in­
stytucje zajmujące się chałupnictwem 
wiejskim, a to Centrala Handlowa i Ma­
łopolski Przemysł Chałupniczy rozpo­
rządzają zaledwie kapitałem wraz z po­
życzkami w sumie 100 tysięcy zł. Ze 
względu na ogrom pracy i potrzeb, są 
lo oczywiście szczupłe środki, które po­
winny być bezwzględnie zwiększone, je­
żeli chcemy przyjść z pomocą najbie­
dniejszej ludności wiejskiej, zamieszkałej 
,na przeludnionej wsi podkarpackiej.

W IA D O M O ŚC I G O SPO D A R C Z E
Położenie rolnictwa. Organizacje rol­

nicze stwierdzają, że położenie rolnictwa 
uległo dalszemu pogorszeniu, a to z po­
wodu zniżki cen zbóż, klęski pryszczy­
cy, obciążeń i świadczeń publicznych,/ ą

przede wszystkim z powodu zbytniego 
zadłużenia- Wobec tego uważa się, że 
odroczenie spłaty długów rolniczych do 
30 czerwca b. r. nie rozwiązuje sprawy 
opłacalności i troski o przyszłość rol­
nictwa. Dlatego wysuwane są żądania, a- 
by sprawę opłacalności rolnictwa i od­
dłużenia załatwiono w jak najkrótszym 
czasie.

W yw óz produktów roślinnych i hodo­
wlanych stale wzrasta. W dziale produ­
któw roślinnych podniósł się eksport 
zbóż. Zwiększył się także wywóz strącz­
kowych, nasion koniczyn, buraków i 
chmielu. W dziedzinie hodowlanej zwię­
kszył się wywóz trzody, mięsa, beko­
nów, spadł natomiast wywóz bydła, ko­
ni, masła i jaj. Za zwiększonym wywo­
zem nie podąża jednak wzrost wartości 
towaru z powodu zniżki cen światowych.

Egzaminy mleczarskie. Egzaminy dla 
kierowników mechanicznych mleczarni 
odbędą się w okręgu rzeszowskim w ter­
minie 24 i 25 maja w Państwowej Szko­
le Mleczarskiej w Rzeszowie.

Poszukuję zag in ione j dz iew czyny , (im. K a­
ta rzyna), um ysłow o ch o re j; la t około  30, 
k tó ra  o d d a liła  się  z dom u 1 m a ja  b. r. 
U b ran a  b y ła  w  ch u s tę  w  k ra ty , spódn icę  
p o p ie la tą  i ja sn ą  chusteczkę . Z nających  
je j m ie jsce  p o b y tu  u p raszam  o za w iad o ­
m ien ie  najb liższeg o  P o ste ru n k u  P o lic ji 

P aństw , lub  rodziny.
W ład ysław  Kuta, Paw ęzów , p. Krzyż 

k, Tarnowa.

Elegancka pani 
kupuje tylko w firm ie

B Ł A W A T  P O L S K I
St. S ikorski 

Tarnów, Katedralna 7
B o g a ty  w y b ó r  
w  w e łn a c h  
i je d w a b ia c h .

Wielki wybór firanek.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Przew.. Ks. A. B., N o w y  Sącz. Z am ie­

ścim y w  przysz łośc i. W y ra zy  czci.
P. S., Rożnów. W sp ó łczu jem y  bardzo  

z P anem . N iech  te n  h a rt, p ły n ą c y  z w ia ­
ry , pom aga d a le j do p rzezw y ciężen ia  
w szy s tk ich  tru d n o śc i. O g łaszać  trudno , bo 
ju ż  te ra z  n ic  n ie  pom oże! Szczęść Boże 
w  p ra c y  i pozd row ien ie .

St. S., Tarnów. C ieszym y się, że a r ty ­
k u ły  ta k  b a rdzo  P an ie  za in te re so w ały . Li­
s tu  d ru k o w a ć  n ie  będziem y, bo p o ru sza  
te  sam e sp raw y . W y ra z y  pow ażan ia .

W . B., Bochnia, „Rob", Tarnów, Z., Za­
k liczyn, NN ., Rzędzin, S. H„ N o w y  Sącz. 
O p isy  n a d sy ła ć  m ożna. In te re su ją c e  i p o ­
ży teczn e  n a jc h ę tn ie j zam ieścim y. P o zd ro ­
w ienia.

Z głoszenia n a  p le b an ię  odes ła liśm y  pod 
właściwym adresem,
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Na straży ^  
osłabionego zdrowia
wino chinowo-żelazisfe

z  o r ł e m

C en y  o g ło s z e ń : Cała. str. 120 zł^/a — 60'zł,:1/4 — 30 zł, 1jB — 15 zł, 
Vi6 — 8 zł, V32 — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia­
da. Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł.
jedynczy 10 gr.

Za g ra n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

Numer p o

Adres Redakcji i Adm in istracji: Tarnów, ul. Katedralna 3. Telefon N r 441. Konto P. K. O. 404.750.

JEDYNA KATOLICKA

Hurtownia Kupców Polskich
S półdzie ln ia  z  ogr. odpow.

w  T arn ow ie , u l. N o w y  Św iat 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kotek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
w s z e l k i e  t o w a r y  k o lo n ia ln o - s p o ż y w c z e

po cenach' ja k  najniższych.

P op ierajcie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i zap isu jc ie  s ię  na cz ło n k ó w !

A. Brach •  Tarnów
C e n t r a l n a  d r o g e r i a  — p e r f u m e r i a
i sk ła d  a p te c z n y , oraz fabryczny skład farb, 
lakierów, pokostów, olei, artykułów 1 nowości 
domowo-gospodarskieh, rolniczych i przemysło­
wych, artykułów dla fabryk, gorzelni, rafineryj, 

browarów i t. p.
poleca najtaniej w najlepszej jakości:

Świece woskowe kościelne, 
świece stearynowe stołowe, 
oliwę do świecenia, knotki,
kadzidła, znakomite trociczki 
chodniki kokosowe, wycie­
raczki kokosowe. Wyroby 
szczbtkarskie i powroźnicze, 
farby, pokosty, lakiery oraz 
wszelkie przybory dia p. p. 
malarzy* lakierników i po> 
złotników. —W szystkie śród* 

ki _J>wadógubne.

Wszelkie przybory i aparaty 
do fotografii. 

Artykuły do rybołówstwa. 
Carbolineum do ibapregnó- 

wania drzewa.
Wody mineralne sztuczne 

i naturalne;
S o le  . do  k ą p ie l i  

Wszystkie zioła Jakie tylko 
istnieją^ zawsze . świeże na 
składzie.W szystkie środki to ­

aletowe.

W  szeregu miast polskich zademonstrowano 
społeczeństwu nasze pogotow ie lotnicze, samo­

loty, spadóchrony i obronę przeciwlotniczą.

Praktykant Józef (k. Żabna)! Proszę cię o 
szybką odpowiedź, czy przyjedziesz do 

praktyki. Podaj odwrotny adres! 
Teodor Mróz —  Tarnowiec, p. Tarnów.

Sklep

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. WĄTKA

w Tarnowie, przy Krakowskiej 28
posiada na składzie: wszelkie materiały ele­
ktrotechniczne 1 Instalacyjne jak : — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie­
szonkowe. Fachowe ładowanie akam alatorów 

Rrtykały pierwszej jakości.
Ceny niskie. —  —  — Obsługa fachowa.

Zakład krawiecki
J A N  N Ę D Z O W S K I

T arnó w , ul. Krakow ska 3 7 , I. p.
i •

wykonuje wszelkie roboty dla Przew. Duchowieństwa: su tan­
ny, czamary, pajlta, futra, prószniki i bundy po cenie 90 zł. 

Wykonuje również wszelkie roboty cywilne.

Węza sztuczna
do n ab ycia  w  handlu

JOZEFA BEROWSKIĘGO 
w Tarnowie, ul. K rakow ską 1.

Zakład blacharski 
galanteryjno-budowlany

JAN GÓROWSKI
TARNÓW, ul. Przecznica Strusińska Nr 8.

wykonuje wszelkie naprawy i krycia da­
chów, wież kościelnych, oraz zakłada 

piorunochrony.
Zakład prowadzi w  Tarnowie przy ul. Tar­
gowej- 10 (Burek) własny sklep naczyń ku­
chennych/porcelany, szkła, oraz wyrobów 

blaszanych.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
E LE K TR O TE O H  N IO Z N  ■

Czesław Bandura
T A R N Ó W  — PI. K a z im ie rza  w. i. — Ta l. es.
B ad .w a  urządzeń elektrycznych: siły, iw iatla, 

telefonów, a7 3 raUxR .il, radl*.
S p rz e d a ł: m ateria łów  elektryoznyoh, m otorów, łarówefc, 
rad io , tam p radlbw yah. — W arsz ta t reperaoy jny  m aszyn 
elektryoznyoh, aparatów  rad iow ych , złośników, słuchaw ek, 
detektorów , akum ulatorów , laskowe ładowani. I ob­

sługa tyehie.
Kosztorysy I porada na iądanle gratis.

Rok założenia 1*17.

Pracownia szat liturgicznych
w  S z c z e p a n o w ie  k. B rz e sk a  
pod wezwaniem św. Stanisława B. M.

w yk on u je  w sze lk ie  p aram en ta  k o ­
śc ie ln e: ornaty, kapy, s tu ły , sz ta n ­
dary itd ., n ap raw ia  i przerab ia  
stare i z n isz c z o n e  — , po najprzy­

stęp n ie jszy ch  cen ach .

K ato lick i Zakład B lach arsk i 
ga la n tery jn o -b u d o w la n y

M i c h a ł  B a c i  a
Tarnów, ul. Krakowska 26. — Telefon 284. 

wykonuje wszelkie pokrycia dachów 
i wież kościelnych wszelkimi materiałami, 
przeprowadza gruntowne naprawy, zakła­
da piorunóchrony, wyrabia.i utrzymuje na 

składzie roboty galanteryjne.

Redaktor i wydawca: ks. Józef Paciorek. Drukarnia Diecezjdlna w Tarnowie.


